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GEN. DEBENEY, ET 1 Nr. 178 ZARO AG AGA, 
członek francuskiej rady ROK XN. CZWARTEK, 28 CZERWCA 1934 R RENIA GRO d najstarszy człowiek świata, 
liczący 124 łata, znajduje 


w ojennej przybył do Pol- 
ski K został przyjęty przez 
Marsz, Piłsudskiego, 


śe na łożu śmierci, 


M! DZIEN PROCESU MORDERCÓW CARNCARZOWNY 


Walikaa pomiedzy prokuraíorem a obrona 
© pyłamia dia sedziów przysięgłych 


Prokurator nie bedzie żądał kary śmierci dla Dońca 


Kraków, 28 czerwca. 
Siódmy dzień procesu morderców Ś. 
p+ Anny Garncarzówny przeciągnął się 
znów do późnego wieczora. 


Hofmokl-Ostrowski sprostowaniu aktu 
oskarżenia, poczem protokulant sądowy 
dr, Rybakiewicz odczytuje postanowie- 
nie sądu, oddalające wniosek obrony o 
podział pytań. Ponieważ wszyscy trzej 
podsądni oskarżeni są o dokonanie za 
bójstwa w celu dokonania rabunku, sąd 
doszedł do przekonania, że jest to je- 
den czyn i dlatego może być odpowiedź 
tylko na jedno łączne pytanie. Gdyby 
przysięgli uznali oskarżonych winnymi 
tylko części zarzucanego im czynu, to 
mala prawo wykreślenia części pyta- 


"Po odczytaniu uchwały sądu, stawia 
adw. Hofmokl-Ostrowski wniosek o do- 
danie 5-ciu pytań, odnoszących się do 
Dońca, w których omawiane jest zabój- 
stwo pod wpływem silnego wzruszenia, 
zabójstwo nieumyślne, gwałt w celu 
utrzymania się przy skradzionej gotówce 


i biżuterii Oraz kwestja icz 
czytałności podczas an Fpp a NA 
z tych czynów. 

Następnie imieniem obrońców Bo- 
brzeckiego, stawia mówca wniosek o do 


danie odnośnie pozostałych kowych w 


Prokurator dr. Boryczka 


Po orzeczeniach ' lekarzy - biegłych 
zarządził przewodniczący przerwę, po- 
czem odczytał listę pytań dla sędziów 


pytań ewentualnych i dodatkowych w 
kierunku zabójstwa nieumyślnego wzgl. 
przysięgłych. Lista obejmuje 12 Pytań, | W afekcie, i kradzieży z użyciem gwałtu! 
po 3 pytania główne i 3 dodatkowe od-|2 odnośnie samego Szenkirzyka, uszko- 
nośnie każdego oskarżonego. Obejmują dzenia ciała bez zamiaru zabicia denatki 


one kwestje współudziału w zabójstwie 
i winy z tego artykułu oraz częściowej Nie może hyć mowy 
o zabójs wie w afekcie 


czy zupełnej niepoczytalności oskarżo” 
nych podczas dokonywania czynu. 
Po odczytaniu pytań, postawił pro- 
kurator wniosek o uzupelnienie pytań] , Prokurator sprzeciwia się dopuszcze- 
w ten sposób, że Doniec dusił i przy” | niu tych pytań, ponieważ oskarżeni wy- 
trzymywał denatkę za usta, zaś Szen- |Pierają się wogóle udziału w zabójstwie, 
nie może więc być mowy o zabójstwie w 
afekcie wzgl, nieumyślne, z wyjątkiem 
oskarżonego Dońca, który przyznaje się. 


kirzyk dusił i uderzył ją w skroń. 
Obrona zgodziła się na tę poprawkę 


ni są udzielania Dońcowi pomocy do za- mi pytaniami muszą trwać conaimniej 
przyznaję równocześnie, że w z: Wy: | Rozprawa wieczorna rozpoczęła się 


padku niema mowy o pomoc > 
scy trzej oskarżeni są o ej Ine dlia.. o godz. 6.30 wieczorem. Na wstępie od- 


nie przy zabójstwie, a z czyjej ręki nastą | czytano listę pytań, obejmującą 51 py- 
piła bezpośrednio śmierć denatki, jest tań po 17 odnośnie każdego oskarżone- 
już według ustawy rzeczą obojętną, go 


pozie ów RASA PYTANIE 1. — Czy oskarżony Jan 
wykazując, że przewód sądowy poru-| Doniec dnia 14 maja 1934 r. w Krako- 
sza te okoliczności; o których jest mo-| wie zabił wraz z innymi sprawcami 
wa w tych pytaniach. Annę Garncarzównę, w celu przywła- 

szczenja sobie na szkodę dr. Nuessen- 


Głos zabiera ponownie 
Ek r 
ea a t eai iai h GE felda gotówki į biżuterji łącznej warto- 
ści około 90.000 zł.? 


Sensacyjne oświadcze- PYTANIE 2. Czy dopuszczając 
nig prokuratora się tego czynu nie mógł rozpoznać je- 


Adw. Hotmokl - Ostrowski sprze-! 89 znaczenia, lub pokierować swem po- 
ciw ia się wysuwaniu przez prokuratora stępowaniem? 
argumentów o winie, które należą dol PYTANIE 3. — Czy wiułen jest za- 
Ww ywodów końcowych, poczem polemi-| pójstwa umyślnego? 
zuje z jego twierdzeniami. Następnie|  pyTANIE 4. — Czy jego zdolność 
sprzeciwia się wnioskowi prokuratora, 
twierdząc, że można przyjąć równo-| rozpoznania czynu była w znacznym 
rzędną winę wszystkich trzech oskar-| stopniu ograniczona? 
żonych, bez wyznaczenia roli każdegoj PYTANIE 5. — Czy działał w sta- 
z nich ż osobna przy dokonywaniu za-| nie silnego wzruszenia? 
=" onie dovi znowu prokura- Następne p dny „NISBĄ =; 
tor, wykazując słuszność swych wnio- do winy i do poczytalności. 

Cztery dalsze pytania poruszają 

nieumyślnego spowodowania 


sków, poczem ciągnie dalej: 
— Twierdzenie obrony, jakoby dwai| kwestię 
akademicy mordowali, a dorożkarza po| śmierci przez Dońca i ostatnie cztery 
s O iw A ep tei odnośnie tego oskarżonego odnośnie wi 
siaj R owładczam: kę i ny i poczytalności w kierunku udziele- 
ODNOŚNIE OSKARŻONEGO DOŃCA "ia Pozostałym innym sprawcom po- 
NIE BĘDĘ SIĘ DOMAGAŁ KARY |mocy do umyślnego względnie nieu- 


prokurator, 
obrony. 


natomiast zażądała podziału pytań na 2 
kategorie. z których jedna odnosiła się 
do zabójstwa, a druga do samego ra- 
bunku. Prokurator ze swei strony sprze 
ciwił się temu rozbiciu pytań, uważając 
że sędziowie przysięgli w razie częścio- 
wego uznania winy oskarżonych, mają 
priwo część pytań wykreślić. 


do zatykania denatce ust, 
Niedopuszczalne zdaniem prokurato- 
ra jest zadawanie pytania w kierunku 
kradzieży z udziałem gwałtu, ponieważ 
najpierw dokonano zabójstwa, a dopiero 
potem, zabrali się sprawcy do plądrowa 
nia. Dopuścili się zatem nie kradzieży, 


domił obecnych, 


ŚMIERCI. 


Pytania dla przysię- 


głych 


Po przerwie s. 0. dr. Ostręga zawia- 
że rozprawa została! brona o zadanie dalszych ewentualnych 


myślnego zabicia Garncarzówny w Ce- 
lu przywłaszczenia sobie majątku d-ra 
Nuessenfelda. W podobnym sensie 
brzmi 17 pytań odnośnie Bobrzeckiego 
i Szenkirzyka. 

Po ogłoszeniu listy pytań wniosła o- 


lecz rabunku. 

Wreszcie eciwia się oskarżyciel 
publiczny stawianiu pytania, czy Szen- 
kirzyk winien jest umyślnego uszkodze- 
nia ciała, Ze swej strony stawia proku- | 
rator wniosek o zadanie pytań ewentu- | 


S ór o podział pytań 


Spór między stronami na tle po- 
dziaiu pytań wywołał długą i namiętną 


——>„>„—>MCoSLLb>2om „ Mwm„>„D)D)„)SMLL Av nr w — 


odroczona do godz. 6 po poł. Przerwa|j pytań w kierunku zbrodni rabunku. Na- 
ta nastąpiła spowodu olbrzymiego ma-| rada Trybunału mad wnioskami prze- 
teriału, jaki trybunał ma obecnie załat-| ciągnęła się do późnej pory, tak, że wy- 
wié w związku ze zgłoszonemi wnios-| wody stron rozpoczną się w dniu dzi- 


dysknsję, w której z jednej strony za“ alnych, czy Bobrzecki i Szenkirzyk win- Kami odnośnie pytań. Narady nad te-| siejszym. Ogłoszenie wyroku nastąpi 
mera. Bes Pron taa E ŁAC do nie wcześniej, niż w godzinach noc= 
z drugiej adw. Hoimokl-Ostrowski i dr. AA KANN | A 

Asctenbrenner. Ogłoszenie decyzji w MMM HOHO M nych. 

tel sprrwie Trybunału  zapowiedzia 


przewodniczący na rano. 
Początek wczorajszej rozprawy ur 
l ugi z tego powodu znacznemu opóźnie-; 
u O g: 10.10 wśród olbrzymiego na- | 
oca zapełniającej salę po brzegi pu- | Z miarodajnego źródła dowiadujemy 
łezności. otworzył przewodniczący gię, że władze śledcze, prowadzące 
ioOZDrawę. . . $ 
AEN śledztwo w sprawie zabójstwa Ś. p. 
Na wstępie rozszerza prokurator akt|_, v " A Ś 
nSkarżenńa w ten sposób. że oskarża | TL Pierackiego nie zaniedbuią żadnej 
Natea O zahńfstwo przez uduszenie | możliwości i przeprowadzają badania 
d szvie i zatykanie ust, Szenkirzy ka | we wszystkich kierunkach, nasuwają” | 
an i 6. EA = ra me cych mimowolne chociażby podejrzenie 
= w związku z osobą zbrodniarza, A, 


nia posunęły się znacznie naprzód za-! 


. AN, 1, 70% 


PAREN. natti pa szyji. ni 
[mieniem obrony sprzeciwia się adw. 


dziwo W sprawie zamachu na p. min. PierackiegO === 


ppopesuumełeo sie zmaczunie naprzód | 


X 


W jutrzejszym 
(piątkowym) 
EXPRESSIE 


nowa serja przygód 


(Pala I Palethona 


równo przy ustalaniu pochodzenia bom 
by jak i w drodze osiągnięcia wąskich 
nici, prowadzących do osób, kojejno tę 
bombę posiadających, 

Ujawnienie bliższych szczegółów nie 
jest w obecnem stadjum wskazane, gdyż 
mogłoby podważyć skuteczność dal- 
szych posunięć władz śledczych. | 
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„Pływające trumny” na falach oceanów 


á Adi E O, "= "MM TĄ 


EO una z ONO 


„Okręty-widma” stanowią groźne niebezpieczeństwo dla że- 
glugi morskiej, — 1500 „latających Holendrów” czyha stale 
na życie marynarzy 


„(z) Wśród marynarzy całej kuli ziem- 
skiej utrwaliła się legenda o „Latającym 
Holendrze'* — okręcie ie, płynącem 
po oceanach bez załogi i zwiastującym 

sę Sig każdemu napotkanemu stat 
ow: Å" 
Legenda ta natchnęła wielu poetów i 


. posłużyła Ryszardowi Wagnerowi za te- 
read jego opery p, t. „Latający Holen- 
- der 


, Przyznać trzeba, że legenda ta po- 
siada' pewne uzasadnienie. W dziejach 
żeglugi morskiej, znanych jest najmniej 
1500 takich „latających holendrów*, 
okrętów, porzuconych przez załogę i tu- 
łających się po morzach w ciągu wielu 
lat, Wszystkie te „pływające trumny” 
stanowią wielkie niebezpieczeństwo dla 
innych okrętów, szczególnie zaś pod- 
czas mgły, gdy mogło nastąpić fatalne 
zderzenie, 

Zgodnie z obowiązującemi przepisa- 
mi morskiemi, załoga statku, skazanego 
na zagładę, winna równocześnie z opusz 
czeniem jego pokładu, puścić go na dno. 
Przepis ten nie jest jednak wykonywany 
albowiem niejednokrotnie marynarze, 
myśląc tylko o uratowaniu swego życia, 
nie pamiętali o losach swego macierzy- 
stego okrętu. 

Tajemnica „Latającego Holendra" zna 
lazła swe rozwiązanie wśród ludu mary- 
narskiego. Jednakże intrygowała ich bar 
dzo zagadkowa historja żaglowca „Mary 
Selesta, datująca się od 1872 roku, Nie- 
dawno dopiero pisarz angielski, Lawren- 
ce Keetóing zdołał rozwiązać i tę tajem- 
micę. Udało mu się bowiem zetknąć z 
iedynym, pozostałym przy życiu człon= 
kiem załogi, mianowicie kucharzem Pam 
bastonermn, który opowiedział mu dzieje 
tej: ostatniej podróży. i 

W dniu 7 listopada 1872 r, żaglowiec 
„Mary Selesta” opuścił Nowy Jork. Ko- 
mendantem statku był kapitan Briggs, 
człowiek bardzo słaby, który nie potra- 


fit zdobyć. sobie żadnego autorytetu | 


wśród załogi. Kapitan popełnił nadto fa- 
talny błąd: zabrał mianowicie na 

młodą żonę, — Zgodnie z panującemi 
wrśd żeślarzy tradycjami i przesądami, 
które były w owym czasie szczególnie 


silne. 


kcbieta na statku, przynosi nieszczęście, 
Wśród załogi zapanowało silne niezado- 
wolenie, lecz wszystkie próby buntu, tłu 
mione były w zarodku przez pomocni- 
ka kapitana — okrutnego Hallocka. 

~ Przeczuciąa marynarzy sprawdziły się 
w całej rozciągłości: statek prześlado- 
wały wszelkie nieszczęścia: gwałtowna 
burzą zagrażała jego bezpieczeństwu, je- 
den z marynarzy został zabity, wreszcie 
w tragicznych okolicznościach zmarła 
młoda kapitanowa, a sam kapitan, 
wstrząśnięty śmiercią żony, dostał pomie 
szania zmysłów i pewnej nocy zniknął z 


pokładu, 


Komendantem statku został Hallock, 
który nietylko sam spił się do białej go- 
rączki, lecz doprowadził do takiego sa- 
mego stanu resztę załogi. Gdy wreszcie 
„Mary Selesta" dopłynęła do wysp Azor 
skich, Hallock i dwaj marynarze uciekli 
na brzeg, porzucając statek na łasce 3 
marynarzy, 

Trójka ta nie należała jednak do za- 
łogi „Mary Selesty”, lecz do statku „Day 
Grande", którego komendant zaprzyjaź- 
niony z kapitanem Briggsem, wypoży- 
czył ich swemu przyjacielowi, albowiem 
załoga „Mary Selesty"' była zdekkomple- 
powana, i f 

Oba statki miały się spotkać na wys- 
pach Azorskich, gdzie komendant „Day 
Grande", kap. Mathaus, miał otrzymać 
spowrotem „wypożyczoną" załogę. —W 
obawie przed odpowiedzialnością, jaka 
oczekiwała kap. Mathausa za ten czyn, 
kapitan, spotkawszy „Mary Selestę" w 


pobliżu wysp Azorskich, zmienił kieru- 
'nek i popłynął na Gibraltar, gdzie za- 
meldował, jakoby spotkał na morzu pO- 
rzucony przez załogę statek. 


Słowa kapitana były wzięte za czy- 
stą monetę. Właściciele „Mary ze 
wypłaciji ku 1700 ludwików, zaś żegla- 
ży całego świata, łamali sobie głowę 
n 


tem, w jaki sposób samotnie tuła- | dzili tajemnicy, | wią 
‘jący się żaglowiec, mógł dopłynąć do té- „Mary Selesty' stała się fabułą sensacyj tego „latającego holendra”. 


go miejsca, w którem nastąpiło spotka- , 
nie z „Day Grande", | 

Trzej marynarze, którym kapitan 
Mathaus zapłacił za milczenie, nie.zdra- 
Tajemnica żaglowca | 


l Tajemnicza historia žaslowca „Mary Selesi” 


nych powieści Conan-Doyla, Wellsa i in. 
Żaden z nich nie kwestjonował praw- 
dziwości wersji kapitana Mathausa i do» 
piero po zgórą 60-ciu latach, udało się 
Keetingowi znależć rozwiązanie dziejów 


Wyspa, która żyje z... samobójców 


Znięchęceni życiem Japończycy tłumnie dążą do Oshimy, aby 
rzucić się tam w otchiań wulkanu. — W ślad za dezerterami ży- 
cia przybywają krewni i znajomi aby opłakiwać zmarłych 


(sb) Wśród wszystkich krajów świa- 
ta największa ilość samobójców noto- 
wana jest w Japonji, Zawiedzjona mi- 
tość, niepowodzenie jakiejkolwiek na- 
tury lub obraza moralna — są dostatecz 
nym powodem do odebrania sobie ży- 
cia. Jak wiadomo, dotychczas jąpończy* 
cy odbierali sobje życie za pomocą t. 
zW: «harakiri. Samobójcy przecinali 
sobie nożem brzuch. Jak ustalono, w 
ciągu ostatnich kilku Jat ten sposób u 
cięczki od życia znajduje coraz mniej 
zwolenników. Dezerterzy życia nie po- 
pełniają już „harakiri“, alẹ rzucają się 
do wulkanu, znajdując śmierć w rozto* 
pionej lawie. 
|  „Ulubionym* wulkanem stała się 
pA RINOA ogniem góra na niewielkiej wy- 
Ssypce Oshima. O wulkanie tym pisze 
| się stale już od kilku lat, od czasu gdy 
idwie młode pensjonatki, znudzone ży- 
ciem rzuciły siędo jego wfięfrza.>W: 
pozostawiońych listach denatki oświadz 
czyły, że popełniają samobójstwo, po- 
nieważ skłania je do tego brak celu w 
(życiu, zawód miłosny, oraz piękna przy 
roda_wókół wulkanu. 

Od czasu ogłoszenia listów tych w 
prasie ciągną bez przerwy pielgrzymki 
do wulkanu. Na nic zdały się środki za* 


pobiegawcze władz. Liczba Ssamobój- 
ców, skaczących do wulkanu stale 
wzrasta, Obecnie właśnie rozpoczął się 
„Sezon“ na wyspie Oshima: 

Dotychczas mieszkańcy wyspy cier= 
pieli głód i nędzę, od czasu jednak gdy 
wulkan na tej wyspie stał sie „modny“ 
— powodzi im się wcale nieźle. Wyspa 
Oshima leży w niewielkiej odległości 
od Tokjo. 

Mały stateczek zawozi co dzień tu- 
rystów na wyspę. Jedni jadą z cieka- 
wości, by obejrzeć wulkan i miejsce z 
którego samobójcy rzucają się w ot- 
chłani. Inni. są samobójcami, którzy po 
posileniu się w nadbrzeżnej karczmie u“ 
dają się na swą Ostatnią wędrówkę 
kończącą się samobójczym skokiem w 
roztopłoną lawe. 

Niektórzy z nich w ostatniej chwili 
namyślają się wracają do kraju aby 
po pewnym czasie zrowfi przybyć na 
wyspę Oshima. Fak więc turystyka co* 
raz lepiej się rozwija, przynosząc m 
szkańcom wyspy znaczne dochody. O 
„frekwencji“ Świadczy fakt, że w cią- 
gu 1932 i 1933 roku skoczyło do wulka= 
nu 800 samobójców. Zwykle w porze 


"jesiennej i zimowej frekwencja Spada, 


natomiast na wiosną i latem wzrasta. 


łe. | Se 


W ciągu dwuch lat ubiegłych odwie- 
dziło wyspę ok. 4000 osób. W roku bie* 
żącym już 80 ludzi skoczyło do wulka* 
nu, a 258 „namyśliło” się w porę i od: 
jechało do domu. 


, Na każdego człowieka, który rzuci 
się do wulkanu, przybywa jednak dwu- 
stu krewnych į znajomych, by w miej. 
scu tem odprawić modły pogrzebowe. 
Niewielki statek pasażerski „Kiku Ma- 
ru“ kursujący między Tokjo a wyspą, 
zabiera codzień 20 osób, Wszystkich 
ich trzeba na miejscu wyżywić, dać im 
moas, dać przewodnika w góry i tak 
dalej. 


Dziwny jest nastrój ZA pasażerów, 
jadących na wyspę Oshima, Silą się 
oni poprostu na dobry humor F bez 
przerwy bawią się. Gdyby bowiem kto 
kolwiek z nich był smutny, zwróciłby 
natychmiast «wagę policjanta, który 
aresztowałby kandydata na samobój- 


Ludność wysepki Oshima cierpiała 
dotychczas nędzę, gdy jednak przyszedł 
okres rzucania się do wulkanów — po- 
wodzi jej się wyśmienicie i ma zapew” 
nione dochody na długie lata. 


fiiraczki w... pawilonie wystawy chitagowykiej 


Rodzice pięciorga niemowląt otrzymują stosy listów i liczne 
podarunki. — Fenomenalny wypadek wzbudził niezwykłe zainte- 
resowanie w całej Ameryce 
ci urodzone w North Bay są wyjątko-| kańskiej, Rufus Daves, który zapropo- 


(x) Jak donosiły pokrótce depesze, 
| żona kanadyjskiego farmera, Dionne, w 
e saa North Bay urodziła pię- 
cioraczki, Pięć dziewczynek które jed 
nocześnie ujrzały światło dzienne, jako 
dzieci jednej matki, budzą w całej 
Ameryce powszechne zaciekawienie 1 
sensację. 

Objaw ten jest zupełnie zrozumiały, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę, że w 0- 
statniem 500-lecju znanych jest zajed- 
wie 30 podobnych wypadków. 

W żadnym z tych wypadków jed- 
nak nie udało się wszystkich dzieci za- 
chować przy życiu, podczas gdy dzie- 


TUBE TEROTEC STY R TAWTRI WEP ACTATYT TE ZET TER UTEPESWUEJĄ 
Poczta —WYy n a h a zki a m KO b i ety nalrożmaltsze amulety, mające chronić 


W 1634 r. a więc 300 lat temu król 
francuski, Ludwik XIV nadał szefowi 
swej kancelarji przywilej, mocą które- 
go wolno mu było w obrębie Paryża u- 
stawiać skrzynki, do których wrzucało 
się listy, przeznaczone dła ludności sto. 
licy. Były to zatem pierwsze skrzynki 
do listów, o których wspomina historja. 

Opłacanie listów odbywało się za- 
pomocą specjalnych znaczków w cenie 
1 sou, które można było nabywać w 
rozmaitych miejscach Paryża. 

Nowość ta była wynalazkiem kobie- 
ty. Ponieważ dotąd każdy osobiście na- 
dawać musiał swoje listy i ewentualnie 
osoby, 


udzielać objaśnień co do swej 


'raczków rozniosła się po Ameryce, do 


kwo zdrowe. 


Matką  pięcioraczków | nował rodzicom, aby zademonstrowały 


jest 26-letnia pani Olivia Dionna, która | swe latorośle na wystawie wszechświa 
męża swego obdarzyła już dotychczas | towej w Chicago. 


pięciorgiem dzieci. Liczna rodzina na- | 
gle powiększykła się dwukrotnie, z pię- 
ciorga dzieci wzrosła do dziesięciorga. 

Wychowanie tak licznej rodziny w 
czasach dzisiejszej złej koniunktury i 
specjalnie trudnych warunków rolni- 
ków w Ameryce, nie jest bynajmniej 
łatwe. Gdy wieść o urodzeniu pięcio= 


Norh Bay przybył natychmiast dyrek- 
tor wszechświatowej wystawy amery=| 


piękna dama dworu, markiza de Lon- 
gueville wpadła na nast, pomysł. 

Namówiła intendenta generalnego 
Mikołaja Fonqueta by kazał wykonać 
małe Znaczki z herbem królewskim i 
napisem dwa sou i niemi polecił franko- 
wać sty. 

Fonquet był tak zachwycony tym 
pomysłem, że natychmiast go wykonał. 
Publiczność powitała również tę ino- 
wację z dużem zadowoleniem i chętnie 
rzucała swoje Hsty do ustawionych w 
rozmaitych punktach stolicy 
które wówczas były 
prymitywne. 


Początkowo rodzice nie chcjeli się 
zgodzić. Dopiero po długich pertrak- 
tacjach spisany został kontrakt. mocą 
którego dzieci, natychmiast, gdy tylko 
będą mogły znieść podróż przewiezione 
zostaną do Chicago į} umieszczone w 
specjalnym pawilonie, : 

Gaża tygódniowa wynosić będzi 
zy dolarów plus 20 procent od docho- 

w, 

Szczęśliwy ojciec dostaje codzien- 

nie całe stosy listów i pakietów z pre- 
Najczęściej nadsyłają mu 


dzieci i zapewnić im pomyślną przy- 
szłość, 

Dzieci zostały umieszczone w staro 
żytnym piecu do pieczenia chłeba, al- 
bowiem muszą być utrzymywane w 
pewnej stałej temperaturze. a w North 
Bay niema gazu. ani prądu. Piec ten 
został samolotem przysłany przez re« 
dakcję iednego z dzienników. Dziew- 
czynki noszą imiona: Cecylia. Yvonna, 
Maria. Emilia j Anna. Towarzystwo le 
karskie z Chicago nadesłało snacialną 


skrzyń, | oliwę, którą myje się dziesi, Spale- 
jeszczę bardzojczeństwo narazie troszczy się o pięć 
maleńkich istot. które czeka jeszcze 


ciężka walka o byt. 


N 178 


Ulgi podatkowe ` 


dla właścicieli nowowznoszo- 
nych budowli 


Ą Łódź, 28 czerwca, 

, (it) Jak się dowiadujemy, celem oży- 
wienia ruchu budowlanego, władze skar 
bowe powzięły doniosłą uchwałę. Dziś 
urzędy skarbowe otrzymały zawiadomie 
nie, -iż właściciele 
budowli, będą przez 
zwolnieni z podatku dochodowego, a 
ponadto korzystać będą przez ten czas 
z poważnych ulg przy podatku od nie- 
ruchomości. 

, Nie ulega wątpliwości, że spowodu- 
je to większy ruch budowlany niż do- 
tychczas, który zresztą w ciągu bieżące- 
go, sezonu ı tak bardzo się ożywił, szcze 
gólnie w ; 


Łodzi. 


1934 
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Krwawy dramat w Warszawie 


Bezrobotny ukrainiec zabił towarzysza, a następnie 
usiłował odebrać sobie życie | 


no — u przyjaciół myśl wspólnego sa" 


Warszawa, 28 czerwca. 
Na Powązkach w Warszawie, roze- 


nowowznoszonych  śrał się tajemniczy dramat, którego wy- 
15 lat całkowicię | świetleniem zajęła się policja oraz wła- 


ze śledcze, 

a pustem polu, za barakami dla bez 
domnych, na Powązkach, kilkoro bawią 
ch się tam dzieci, usłyszało w pewnej 
chwili dwa strzały rewolwerowe, docho 
dzące z zarośli. Jedno z dzieci pobiegło 
w kierunku strzałów i z przerażeniem 
zobaczyło leżących w kałuży krwi 2-ch | 
mężczyzn, j 


drugi natomiast również ranny w skroń, 
dawał słabe Oznaki życia. ) 

Ciężko rannego, przeniesiono nie- 
zwłocznie do znajdującego się w pobliżu 
hotelu Emigracyjnego, gdzie wezwano 
pogotowie ratunkowe. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy, rannego przewiezio- 
no do szpitala na Czystem. Jak ik 
z zeznań ciężko rannego, zastrzelił on 
kolegę, a następnie usiłował popełnić sa 
mobójstwo. Per 

Rannym jest 25-letni Mikita Banko, 
ukrainiec. 


mobójstwa. 

Kopia, — jak zeznaje Banko — któ- 
,ry miedawno stracił dziecko, > 
potem zaś żonę, przystał na propozycję 
kolegi i za pożyczone pieniądze nabył 
wódki i zakąsek, poczem wraz z Ban* 
kiem udał się w zarośla za barakami na 
Powązkach. 

Po wypiciu wódki Banko dobył re- 
wolweru i strzelił do kolegi, któremu 
w ostatniej chwili zabrakło odwagi do 
popełnienia samobójstwa. Strzał był 


wkrótce 


2 


| 


| 


„PR 


rz 


Powiadomiono niezwłocznie policję. Banko miał kolege, 
W zaroślach policjanci znaleźli dwuch robotnego i bezdomnego 28-letniego 
młodych mężczyzn, Jeden z nich już nie Edwarda Kopię. Ciężkie warunki ma- 


jak i om bez- śmiertelny — Kopia padł bez życia na l 
ziemię. Wówczas Banko skierował broń 
do siebie. Kula przebiwszy skroń utkwi 
ła w mózgu. j 


Stan rannego jest beznadziejny, I 


(ae wystartowali do lotu prze kilapipk meea 


żył, wskutek rany postrzałowej skrom, terjalne, brak pracy zrodziły — podob: 
MEDENE DJE" 7 AOSTZÓZAERO PYT OE TREO E 
Lecą oni z Nowej Funiandji do Warszawy Pies pogryzł | 


Londyn, 28 czerwca, |!9katora domu przy ul, Nowo- 


(Pat) Z Nowego Jorku donoszą, iż bracia Adamowicze wystartują dziś miejskiej 82 
o godzinie 5 i pół rano według czasu amerykańskiego, czyli o godz. 11,30 Łódź, 28 czerwca. 
przed poł. według czasu środkowo-europeiskiego do Nowej Funlandji, skąd| , Gg) Równocześnie niemal wczoraj 


z późnym wieczorem wezwano  pogoto* 
A „tny Grace podiąć mają próbę przelotu przez Atlantyk wprost do wie do duoh Wydadków: ASPARI i 


przez psa i kopnięcia przez konia. 
e $9 LJ 
Dhehód „Swięta Morza” w kodzi 


Przez psa został pogryziony Abram 
rozpoczyna się w dniu dzisiejszym 


Neuhaus, zamieszkały przy ul Nowo- 
miejskiej 32, Przed kilku dniami jeden z 
Aresztowani zostali przewiezieni do ` Łódź, 28 czerwca. |nych prowizorycznie na okręty i łodzie, 
(it) Dzis Łódź obchodzi „Święto Mo- Równocześnie na wszystkich pla- 


lokatorów tego domu kupił sobie psa i 

wczoraj wieczorem, po zamknięciu bra” 

więzienia przy ul. Kopernika. my, puścił go na podwórze. Pies biegał 

Władze poszukują obecnie w Łodzi rza”, dając tem wyraz swemu przywią- cach orkietry będą koncertowały przez bez kagańca, a gdy Neuhaus wszedł do 
spelunki, w której falsyfikaty były pro- zaniu do Bałtyku i akcentując niezłom- cały dzień, a chóry organizacyj społecz- 

dukowane. Są wszelkie dane, że do- ną wolę obrony polskiego wybrzeża mor nych, odśpiewają pieśni ludowe, 

ne, W związku z tem, domy zostaną|  Obchóa „Święta Morza” w Łodzi, 


domu, pies, sadzac widocznie, w 
stawcy Broniarczyków wyrabiali fał- 
gr.) udekorowane flagami, o barwach narodo trwać będzie przez dwa dni, poczem 


Kolporterzy tałszy- 
wych monet 
osadzeni zostali w więzieniu 


Łódź, 28 czerwca. 

W dniu wczorajszym w Tuszynie 
aresztowani zostali za kolportowanie 
fałszywych monet dziesięciozłotowych 
Stąnisław i Katarzyna Broniarczykowie 

Policja w Tuszynie fuż od dłuższego 
czasu zwróciła uwagę na znaczną licz- 
bę fałszywych monet, pojawiających 
się szczególnie w dnie targowe w Tu- 
szynie. Po dłuższem dochodzeniu wła- 
dze ustaliły, iż głównymi kolporterami 
falsyfikatów byli Broniarczykowie. 

W toku rewizji w mieszkaniu Bro- 
niarczyków, wywiadowcy znaleźli 10 
sztuk monet ukrytych w najrozmait- 
szych kątach izby. 


ZE I m DE AE ZERA PZA ŻYŁY RER EEN R DAKINE BSE PÓZ m S 
A. 


í 
'_ Po opatrzenių delikwenta karetka u- 
dała się na ul. Senatorską 6, gdzie koń | 


Że ma. 
przed sobą złoczyńcę, pogryzł go bar- 
szywe monety w Łodzi. 
| ch i banderami Ligi Morskiej i Kolo- przeniesiony zostaje do Gdyni, dokąd 
Wieśniak okradziony 
w tramwaju 


i 
dzo dotkliwie w pobudzię, 
28 czerwca. 


iW tramwafit Man Nr. | 
"dnftf wczorajszym niemal popłoch spo“ 
wodowany przez głośne wołania pório= 
cy i lamenty wieśniaka, który w naj- 
wyższem przerażeniu stwierdził, że 
padł ofiarą złodzieja i że wykradziono 
mu portfel, zawierający 400 złotych. 

Wóz został niezwłocznie zatrzyma- 
ny, a wieśniak — Franciszek Kot z 
Zduńskiej Woli — złożył zameldowa- 
nie o kradzieży. Kot przypomina sobie; 
żew pewnej chwili w tramwaju znalazł 
się między-dwoma osobnikami, którzy 
cisnęli się nań, mimo że dalej było spo- 
ro miejsca. 

Władze prowadzą dochodzenie. (gr) 


Dokad pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI: — Dziś o godz, 8,45 wiecz, 
„Cudze dziecko”. 
TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18); — Dziś 
o godz. 8.30 Nitouche“. 
TEATR LETNI (park Staszica): — „Moja ko- 
chana, głupia mama", 
TEATR BAGATELA: — „Drzwiami i oknami”. 
ŻYD, TEATR KAMERALNY (Al I Maila 2):-. 
Dziś o godz. 9,30 „Rumunka* z Turkowem i 
D Blumereld. 
TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27). Dziś 
o godz, 9.30 „Żółta łata", 


lwy, 
i 


5"powstał w | 


| 


| 


x 
ł 


| 
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njalnej. O godz. 8 wieczorem, przez uli- į 
ce miasta przejdzie piękny korowód sa- 


mochodów i motocykli, przebudowa- 


wyjeżdżają liczne delegacje z naszego 
miąsta, 


Szewc kradł buty. 


powierzone mu przez klientów do naprawy. — Nieuczciwy 
rzemieślnik skazany został na 6 miesięcy więzienia 


Łódź, 28 czerwca. 

Przed sądem grodzkim stanął wczo* 
raj szewc, Marjan Krawczyk, oskarżo- 
ny o niezwykle pomysłowe oszustwa 
ua szkodę swych klijentów. 

Krawczyk, zamieszkały przy ulicy 
Chłodnej 21, miał licznych klijentów z 
sfery robotniczej i uchodził za dzielne- 
go majstra, Jednak Krawczyk miał po- 
ważną wadę: oto bardzo często zda” 
rzało się, że buty, powierzone mu do 
reperacji — ginęły z jego warsztatu. 
Oskarżony w takich wypadkach zwy” 
kle opowiadał właścicielom obuwia, że 
padł ofiarą kradzieży i, gdy klijent był 
wyrozumiały, nic mu nie płacił, a gdy 
klijent żądał odszkodowania — płacił 
grosze. 

Proceder tego rodzaju niesumienny 


szewc prowadził przez czas dłuższy, 
zarabiając więcej na sprzedaży rzeko- 
mo skradzionych butów, niż na repe- 
racjach i obstalunkach. 

Krawczykowi powinęła się wreszcie 
noga na Antonim Bąrankiewiczu. Baran 
kiewicz dał do naprawy drogie i nie- 
mal zupełnie nowe kamasze. Był tedy 
mocno poruszony oświadczeniem Kraw 
czyka, że i te kamasze zostały mu skra- 


kopnął woźnicę firmy Juljusz Miller. 
Kopnięcie było tak niefortunne, że woź* 
nica Henryk Szyndler otrzymał poważ- 
ną ranę głowy. Po udzieleniu mu ponio* 
cy przewieziono go do domu, 


Zamach samobójczy 
bezrobotnego 
Łódź, 28 czerwca. 


W bramie domu przy ulicy Pryncy* 


panel 5 targnął się na życie 32-letni Bo- 
esław Łuczak, bez stałego miejsca Za- 
mieszkania. Przechodnie usłyszeli głu- 
che jęki, dobiegające z bramy i gdy 
przybiegli do Łuczaka, ujrzeli go wiją* 
cego się w bólach z pianą i śladami o* 
kropnych poparzęń na ustach i dolnej 
części twarzy. Zaalarmowano pogoto* 


dzione, Ponieważ Krawczyk nie chciał | wie miejskie, którego lekarz po prze” 


Barankiewiczowi pokryć straty — ten 
ostatni udał się do policji i złożył zame! 
dowanię. 

Wtoku dochodzenia wyszło na, jaw, 
że nieuczciwy szewc sprzedał kamasze 
Barankiewicza j sprzedawał obuwie 
innych klijentów. Krawczyk skazany 
został na 8 mies. więzienia. (g) 


Okradł swój własny skład 


Niezwykłe zameldowanie 
Łódź, 28 czerwca. 


o niezwykłej kradzieży 
stych awantur į zatargów na tle pie” 


płukaniu żołądka denatowi, odwiózł go 
w stanie groźnym do szpitala w Rado- 
goszezu, 

Łuczak usiłował odebrać sobie ży- 
cię z braku środków. (gr) 


Umysłowo-chory 
zatruł się grzybami 
3 Łódź, 28 czerwca, 
(iz) Niezwykły wypadek zdarzył 
Się wczoraj wieczorem. Ulicą Oficer- 
ską przechodził umysłowo chory Fran- 
ciszek Bojacki. Przed jednym ze skle- 


M: TRS ar D A , Z niezwykłem doniesieniem zgłosił jniężnem. Ostatnio obaj doszli do prze- |pów zauważył wiszący sznur grzybów, 
RY WUP PASSA a, RENAA się w dniu wczorajszym do władz Szy” |konania, że należy skład zwinąć. porwał go więc i zjadł te grzyby na su- 
I -KINO: „Fortancerka', ściel ł AA 7 i 
MUZA: — I „Kobiety wolą brutali I, „Roz-| mon Frydman, współwłaściciel składu Przewidując ten stan rzeczy — Ro* | rowo, nim ktokolwiek zdołał mu w tem 
kaze MRS materjałów OE przy miey Mig ii yje YA i twier- | przeszkodzić, 

Y: m „Płomień. Piotrkowskiej 119. Oto Frydman oskar: |dzi Frydman — przybył do sklepu, o-| . W pół godzi óżniej zd x 
` + „Świat b w, ; AN 533 ] , pół godziny później, gdy przy 
CZARY: — l. > seiorn I. „Po. |Żył O kradzież towarów ze sklepu niejtworzył drzwi i zamki posiadanemiļ szedł do domu na uj. Oficerska 11 do- 


gromicy przestworzy”. 
ORSO I „Burza o brzasku”, 


PRZEDWIOŚNIE: — „Jastowłosy sen”. 
RAKIETA: — „Zakazana melodia", 
SZTUKA: — „Byłem Ci wierny”, 
PALACE: — „Symfonia życia, 
METRO: = „Brat Diabła", 
„Brat Diabła*, 
OŚWIATOWY: — I Kurier syberyjski. II Tas 
jemnicą limuzyny. 


Il „Moby 


SbapŻenrzy apieftc. 

Dziś w nocy dyżurują następujące aptek]: 
J, Koprowskiego (Nowomiejska 15) S, Praw 
kawskiej (Brzezińska 56), M. Rozenbluma (Śród= 
miejska 21). M, Bartoszewskiego (Pietrkowska 
Nr, 95), H, Skyyarczyńskiego (Kątna 54), L. 
Czyńskiego (Rokicińska 53), 


włamywaczy, ani złodziei, lecz swego 
własnego wspólnika — Mordkę Rozen- 
berga. 

Przedsiębiorstwo Frydmana i Ro- 
zenberga szło ostatnio coraz gorzej, a 
że jak mówi przysłowie — przy pustym 
żłobie konie się gryzą — tedy i mię- 
dzy wspólnikami dochodziło do czę- 


przy sobie kluczami i naładowawszy na 
wóz towarów łącznej wartości 3000 zł. 
odjechał z całym ładunkiem w niezna- 
nym kierunku. i 

Władze poszukują niezwykłego zło” 
dzieja, który ukradł towar ze składu, 
będący jego współwłasnością. (gr.) 


a "PTT OR EEE TED * PACEWICZ PISSZ PEREZ ZOTEZEWE CZESIA 
Parcele budowlane 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania, 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu 
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stał tak silnych boleści. że musiano we 
zwać do niego pogotowie. Okazało 
się. że zatruł się on grzybami. Po prze 
płukaniu żołądka, musiano go przewieźć 
do szpitala, 


ANA ww” 


Pulowery atys E 


recznej roboty 
LILI HIRSZMAN 
przeprowadziła się ną ul, 
Andrzeja MN 27, froni 


Tel. 


Tel. | 
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Po radosnem przywitaniu 
„Kubuś w drogę się wybierą 
Z raźną miną i Medorem, 
By odszukać dezertera 


Tajemnica promieni śmierci 


Nowa groźna broń w walce z wrogiem 


(sb) Wielkie wrażenie wywołało roz- 
porządzenie rządu Stanów  Zjednoczo- 
nych, zabraniające dokonywania przez 
osoby prywatne eksperymentów nad 
tak zwanemi promieniami śmierci. Za- 
kaz ten znajduje się w związku z pra- 
cami inżynierów rządowych nad tym 
wynałazkiem. Od pół roku już prowa- 
dzone są w tajemnicy doświadczenia. 

Pierwszym wynalazcą, który skon- 
statował możliwość produkowania pro- 
mieni, które w pewnym promieniu ni- 
szczyłyby wszelkie istoty żyjące — był 
anglik Grindell Matthews. Zapowiedź 
ta wywołała zrozumiałe zainteresowa- 
nie sfer wojskowych, angielskich i fran- 
cuskich. Przeprowadzone w Anglji ba- 
dania zakończyły się jednak fiaskiem 

Maszyna Matthewsa nie była w 
stanie zabić w promieniu 50 metrów 
nawet myszy. Tak samo spotkało Matt- 
hewsa niepowodzenie we Francji i od 
tego cząsu sprawa promieni śmierci u- 


cichła. Inni wynalazcy próbowali roz- ! tur 


EGO 


Poszukując w porcie zbiega 
Do każdego zajrzał kąta, 

A Medorek obok pana 
Pracowicie też się krzątał.. 


wodnikiem elektryczności, należało o- 
pór jego zmniejszyć. W związku z tem 
kilku fizyków zaproponowało naświet- 
lenie, naprzykład samolotu, promienia- 
mi ultrafiolotowemi i potem wypusz- 
czenie promieni Śmierci. W praktyce 
projekt ten okazał się niemożliwym do 
realizacji. 


Inaczej próbował rozwiązać to za- 
gadnienie poda amerykański Leonis 
Operował on falami głosowemi. Jak 
wiadomo, ucho nasze reaguje jedynie 
na dźwięki tylko do pewnej granicy 
drgań na sekundę. Drgania dźwięko- 
we o częstotliwości 40.000 na sekundę 
są już niesłyszalne i mają fatalne na- 
stępstwa dla wszelkich żywych orga* 
nizmów. W wodzie naprzykład, fale ta- 
kie w ciągu kilku sekund zabijają ryby. 
Doświadczenia z psami, kotami i mysza- 
mi doprowadziły do tego samego re- 
zultatu. 

Jednak do działań wojennych apara- 
ury tej nie można było zastosować. Do- 


ina... 1 


Nagje Kubuś wskazał ręką: 

— „Spójrz, tam chodzi legionista, 
To jest Gerard, zbiegły z pułku 

I dezerter, oczywista!” 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ng 
POLSKIEGO RADJA, 


Zzdeaiżriik, dnja 28-go czerwca, 

6.30—6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają žo- 
rzę”, 6.35—6 40: Muzyka z płyt. 6,40—6.55: Gim- 
nastyka, 6.55—7.05: Muzyka z pot. 1.05—7 > 
Dziennik Forsant. 110—7.20: Muzyka z por 
1,20—7 25: Chwilka pań domu, 7,25—7 35; oz- 
majtości. 7,35—7.40: Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 7.40—11.57: Przerwa, 11.57—12,03: 
Sygnał czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa, 
12,03—1205: Wiadomości meteorologiczne 12.05 
—12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12.10—13.00: Koncert zespołu salonowego Ha- 
bny  Adamskiej - Grosemanowej , 13.00—1305: 
Dziennik połudńiowy, 13 05—13,20: Audycja dla 
dzieci młodszych: Scenka radjowa p. t, » 
nek mleka“ podig Lafontaine'a, napisał Bene- 
dykt Hertz, 13,20—14,00; Arje z ulubionych 
oper (płyty). 14.00—14.05: Wiadomości o eks- 
porc:e lskim.  14.05—1415: Komunikat Izby 
Przem.-Handl w Łodzi 14,15—16,09: Przerwa, 
16.00—17.00: „To samo, a jednak co innego“— 


tyty, 

17.00 17.15: Muzyka — płyty. 

17.15—18.00: Koncert solistów. Wykonawcy: 
Berta Bragińska (śpiew) i Stella Dobrzyc- 
ka (fortepian), 

18,00—18.15: Pogadanka dla kobiet 


kład krwi u zwierząt ciepłokrwistych. 


wiązać zagadnienie pen śmierci za'pjero obecnie fizyk Kongoaria z uniwer-| Jaki jest zasięg tej aparatury oraz 'pliż- 


pomocą fal radjowych 


zad 


Sensacyjna powieść współczesna. 


sytętu w Cleveland. zdołał, stworzyć, 


"TITAN 


Napisał Andrzej Zański. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody baron Ryszard Gintołd ożenił siłę 
wbrew woli ojca z panną od krawcowej, 
Celina Liwińskaą. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki, Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca i nędzą, popełnia 
samobójstwo. 

i Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej wałki o synka Rysia. Zwycię- 
ża dziadek. któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, nie mając środków na wycho- 

„wanie go. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się 
z synem, który nie ma polęcia, że właści- 
cielka restauracjł, p. Tompsonowa, jest je- 
ro matką 


ROZDZIAŁ 89. 
W poszukiwaniu 
sprzymierzeńców 

Był kwiecień. 

Lody na Bałtyku spłynęły już daw- 
no. Szare fale szemrały leniwie w. dzień 
bezsłoneczny i chłodny. 

Również szare były myśli Celiny, 

Od paru dni błądziła ona po Gdyni 
i okolicy. Teraz. dopiero. miała się prze- 
konać jak niebezpieczny” i trudny był jej 
plan przedostania się na jakikolwiek o- 
kręt, idący do Ameryki. Trzeba było 

= komiecznie legitymować się paszpor- 
tem, który był pilnie ooglądany i wielo- 
krotnie sprawdzany. 

Nie było mowy o legalnym sposobie 
wydostania się z kraju. 

Celima, prowadząc tyle lat bar w 

= Ohicago, stykając się z najrozmaitsze- 
mi, — częstokroć: podejrzanemi ludźmi 
— była na tyle silna, że nie opuściła rąk, 
lecz postanowiła działać. 

Pozostawała jej iedna tylko droga 
wydostania się z kraju — droga niele- 
galna. Trzeba było się poprostu prze- 

kraść przez granicę, urzedy Í 
posterunki celne- 


.| zostawać- gdzieś w zamknięciu... 


Postanowiła szukać pomocy wśród 


band zawodowych przemytników, któ- 
rzyby dopomogli jej. 
Lecz znalezienie sprzymierzeńców 


było połączone z bardzo wieloma trud- 
nościami, ponieważ Celina nie znała w 
zupełności terenu, 

Instynkt wiódł ją do małych knajp i 
barów, do których zaglądali rybacy i 
marynarze. 

Znala się trochę na fizjologji. — 
W swoim zakładzie w Chicago spotyka- 
ła niekiedy najbardziej głośnych prze: 
mytników i apaszów, mogła więc intu- 
icyjnie odróżnić podejrzanego ptaszka 
od szukającego zarobku marynarza. 

W pewnej małej restauracyjce zna- 
lazła wreszcie tych, których szukała. 
W samym kącie salki, przy butelce czy- 
stej, siedziało dwuch mężczyzn, grając 
w karty. Obaj byli młodzi, lecz po zmię- 
tych twarzach ich można było poznać 
z łatwością, że dłuższy czas musieli po- 
Cerę 
taką jak oni spotyka się tylko u ludzi, 
którzy albo dopiero co wyszli ze szpi- 
tala, ' albo też dłuższy czas siedzieli w 
więzieniu. 

Celina obserwowała ich pilnie — co 
nie uszło uwagi obu mężczyzn, 

Porozumieli się oczyma i po pewnym 
czasie, zapłaciwszy rachumek, opuścili 
lokal. Celina pośpieszyła za nimi, 

Nie wiedziała właściwie jak się do 
nich zbliżyć, niemniej, zdobywszy się 
na odwagę, przystąpiła do nich. 

— Przepraszam panów! 
czeła. 

Oczy mężczyzn spoirzały na nią z 
arogancją. 

— Czego sobie pani życzy? 

Kobieta, nie bawiąc się w dyploma- 
cję, wygarnęła wręcz: 


TOzpo- 
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szę szczegóły, trzymają włądze,, ame- 


Ponieważ BÓWEtrzę jest złym prze” nowy rodzaj fal, które powodują roze. rykańskie w. tajemnicy. 


„AM mhm hfmmińmm aj 


Kochaj mnie zawsze 


— Pragnęłabym. "przedostać, się za- 
granicę... 

= Wiec i co z tego? — sarknął je- 
den z zaczepionych. — Niech się pani 
uda do biura okrętowego! 

— Kiedy nie mam w porządku pasz- 
portu! 

Opryszek skłonił się z grandessą: 

— Czy łaskawa pani wzięła mnie 
może za urzędnika, który wydaje pasz- 
porty? a mego towarzysza za konsula, 
udzielającego wizę na przekaz?.. Je- 
śli tak, to pomyliła się pani bardzo! 
` Celina nie straciła jeszcze rezont. 
— Zwracam słę do panów poprostu 
dla tego, że myślę, iż moglibyście mi do- 
pomóc przedostać się zagranicę... Zapła- 
ciłabym za to. 

Mężczyzna w kaszkiecie spojrzał na 
nią jeszcze bardziej złym wzrokiem: 
— Zwróciła się pani pod złym zupeł- 
nie adresem... Nie trafiła pani na fraje- 
rów... Nie nas brać na kawał... Poszła 
wont! 

Obaj przyśpieszył kroku, 

— Te szpicle 'z policji — mówił czło- 
wiek w kaszkiecie do towarzysza — 
depczą nam ustawicznie po piętach! 
Odrazu w knajpie zauważyłem, że dama 
ta wzięła nas na oko... Ale nie nas wciąz 
nąć w zasadzkę: posiedziało się już swo- 
je dwa latka w więzieniu, więc nie tak 
chętnie chce się wrócić: spowrotem za 
raty. 

— A jeśli dama ta nie była z policji, 
lecz rzeczywiście chciałaby nam dać coś 
zarobić? — zauważył drugi. 

— Wierzaj mi, że to była zwyczajna 
prowokatorka, poco ryzykować — cdpo- 
wiedział tamten, poczem obaj skręcili w 
przecznicę. 

Celina była zdetonowana. Nie zro- 
zamniała, dlaczego obaj rzezimieszkowie 
potraktowali ją tak szorstko? Z przy- 
krością pomyślała, że trzeba będzie w 
dalszym ciągu rozglądać się za sprzy- 
mierzeńicami. 

— Może wyglądam za soi:dnie? — 
pomyślała, poczem postarała się o je- 
szcze prostsze ubranie, w którem wy- 
glądała jak-zwyczajna robotnica. 

Tak przebrana, kontynuowała w dal- 


Ale fiaskiem eskapada: 
Zakończyła się i kwita, 

Bo chwyconym jegomościem 
Był nie Gerard, lecz kapitan!... 


(dalszy ciag jutro). 


Belle? Tu radjo? 


18.15—19,00: Słuchowisko Ko Janusza Ste- 


powskiego z okazji „Święta 

19,00—19.10: Rozma:tości. 

19, den tą Odczytanie programu na dzień sâ- 
19. Pawis Chór Juranda j Jerzy Marrot, 


19,25—19.50: Koncert aN aga ze Lwowa Wy- 
konawcy: Dezyderjusz Danczowski (wiolon,) 
i K, Steinberger (fortepian). 

19,50—20.00: Wiadomości sportowe, 

20.00—20.02: 

20.02—20.12: 
łódzkie. 

20,12—29.50: Meeti lekka. 
kiestra P.R. pod dyr S 
Mira Zsmińska (piosenki), 

20.50—21,00: Dziennik wieczorn 

21.00—21,02; OE Mayank Wojèndei, 
Transmisja z Gdyn 

21.02—21,12: Muzyka lity J. 

21.12—22,.00: Koncert zyja Wykonawcy: 
Orkiestra symfon, P, R. pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego i Ignacy Dygas (śpie), 

22 nr 15: GA żyechw jay trakta 

o" — eż anp red SŁ odry 


M lekka — płyty, 

22,45—23.00: 

23.00—23.05: TT mości meteorologiczne -dià 
komunikacji lotniczej i kom policyjne. - 


„Myśli wybrane“, 


Repertuar teatrów i komunikaty 


wcy: Or- 
bzy Nawrota i 


22, Raak | 45: Muzy. 


SOK CZOSNKU 


szym ciągu, swoją wędrówkę po zaķa- 
CA zakamarkach i dalekich speltin- 
ac 

Przy ulicy skwerowej odnalazła ty- 
pową marynarską tawernę, w której 
schodziły się najgorsze szumowiny 
Gdyni. Celina zażądała flaszki wódki i 
usiadła przy stole. Nie piła jednak, lecz 
wódkę wylewała ostrożnie -iemię, 
podczas kiedy ona sama zajęta była cb- 
serwacią zebranych. 

Ślizgając się spojrzeniami po GLĘC- 
se znalazła wreszcie to, czego Szu- 
ała 

Oto przy bufecie stał wysoki, chudy 
mężczyzna, szeptając coś na ucho z go- 
spodarzem. Wreszcie wvciągną! z kie- 
szeni jakiś mały przedmiot. który bły- 
skawicznym ruchem wręczył właścicie- 
lowi knajpy. 

Ten podaną rzecz schował jeszcze 
| szybciej — poczem przed wysokim dra- 
bem postawił flaszkę koniaku. 
| — To jako a conto — oświadczył.. 

Tamten mrucząc «coć niewyraźnie, 
schował flaszkę i banknot do kiesztni, 
poczem wyszedł na ulicg, 3 

Celina dognała go. 

— No i co, tranzakcja udała się? — 
zapytała poprostu. wiedząc ze swega 
chicagowskiego doświadzzelna, że z ta- 
kimi ludźmi sprawę należy uimować 
jasno. 

— Bo co? — odparł zuchwale zapy: 
tany., — Cóż to panią może obchódzić 
czy interes mój się udał czy nie? 

— Obchodzi mnie to — odparła tå- 
godnie kobieta. — Zuważyłam. że zaro- 
bił pan niewiele... Gdyby pan chciał, 
mógłby pan zarobić znącznie więcej. 

Zaczepiony spojrzał na nią uważnie. 
Długi czas taksował ją wzrokiem. Wi- 
docznie oględziny te wypadły dla Celi- 
ny korzystnie albowiem wysoki drab za- 
czął już grzecznie: 

— Zarobić lúbi się zawsze chętnie, 
taką już człowiek ma naturę. Niech pani 
tylko powie gdzie i jak, a napewno nie 
będę się lenit. : 
Oboje poszli razem w stronę morza. 


(Daszy ciąg jutro) 


« 


- hultafa, 


-kiemu pomaga w tej walce jego 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Józeł Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
„nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je» 
fo ukochany synek, Jaś. przyniósł mu zna- 
éz ony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduję poćwiartowane części zwłok iudze 
kich. Tego samego dnia Chudzik dowiadu* 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamienióny został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 
Chcąc się poz 
zik rzuca ją; 


go rzekom ojca, Sprawa pua się sąd 
1 tylko dz pomocy tajemniczego Garbu- 
o wyjściu 


ska Chndzik "jek zwolniony. 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swedo syna Ka- 
rola Zawidzkiego wielkiego awanturnika i 
Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego  nanięcia 
walka o tvtuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
ochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
ańską, słynącą ze swej niepospoliłej urodv. 
ardzo wielu mężczyzn odebr.ło sobie ży- 
cie lub złamało swą karierę:., fej mister- 
ne sódła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 


Gdybym wiedział, jak się ono 
nazywa... Może to juz nie jest O- 
cean Indyiski. 

Jestem tu sam, odcięty od ca- 
łego świata. Nawet tutaj flora jest; 


IĘŻNICZKA CYGA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


Dziwna rzecz!... Ludzie zapomnieli 
nagle o swych codziennych troskach i 
swarach, przestali się kłócić į wymyślać 
sobie nawzajem, nic ich nie obchodziła 
walka o byt-codzienny,., 


Całkowitą ich! Księżniczkę. 


KA 


Napisał JERZY 


MARGBOKOESADIEMZ = 


BA 


ze spotkania owego fatalnego ranka w 
„Złocieniu*, Toporski poznał go odra- 
zu i w pierwszej chwili pomyślał. że 
złapał nareszcie tego, który porwał 
Miłosz był bowiem ied- 


bardzo urozmaicona. Zvwności mi| uwagę pochłonęło bohaterstwo garstki nym z podejrzanych o dokonanie. po- 
nie zbraknie. Gdzie są iednak moi: rozbitków, którzy narazili swe życie, by | rwania. 


towarzysze?.,. | 
l czy długo tu wytrzymam?... | 


Zagnał mnie na wierzcholek tej "aterstwo.. W ciągu dni następnych słuszne. 
| — O jle się nie myle — rzekł Mi- 
į losz — miałem już zaszczyt poznać sza 


góry potwór, przeżwany przez nas 
„Dzikim bykiem“. ` Sądziłem już, że 
nie unikne śmierci. Ta dzika bestia 
rozszarpała już jednego z naszych, 
dzielnego oficera marynarki. Kule 
nie imały się tej bestii. Tak mi się 
przynajmniej wydawało. Mimo bos' 
wiem strzałów potwór gonił za mną 
z coraz większym impetem. | 
Jakie byto jednak moje zdźiwie- , 
nie, kiedy w pewnej chwili, gdy' 
wcale nie strzelałem, potwór za- 
chwiał się i padt martwy. 
Domyśliłem Się co zaszło... 


ratować Księżniczkę. 
Nic tak nie imponuje tłumowi jak bo- 


całe miasto mówiło tylko o przygotowa- 
niach do eksnedycii ratowniczej. Sy- 
pały się datki. utworzono kilka koinite- 
tów społecznych. przyjmowano zapisy 


ochotników. W prasie wszczęto wielką i 


kampanie pod hasłem: 

— Wszyscy na pomoc ŻZmurkowi, 
Garbuskowi i Dziaryszowit... 

Pierwsi zgłosili swój akces uczeni 
geografowie. którzy utworzyli specia!- 


ry komitet. zajmujący się przedewszyst | 


kiem dosładnem określeniem miejsca 


Jednakże słowa eks-malarza zapew 
niły go, że podeirzenia jego są nie- 


nownego pana na Jastrzębiej Górze. 
Nazywam się Henryk Miłosz. Zdziwi- 
a pana zapewne moja obecność w „Zło 


cienju“ o tak wczesnej porze. Chcę te 


jraz rzecz tę wyjaśnić. Przybyłem na 


Jastrzębia Górę niespodzianie w nocy. 
IZ Janą 'aczyły mnie dawniej pewne 
węzły syinpatji.. Nie ośmielę się tego 


¿nazwać aHościá. Wszystko jedno, 


i nohytu nieszczęsnych rozbitków. Mimo | Zresztą, jak to nazwiemy, faktem _ jest 
u jednak skrzętnych badań i poszukiwań! cwiem. Że dziś jesteśmy dla sive 


tych dziwacznych zwierząt śmierć "A Żadnej z istniejących map świata ta- tylko lep zymi lub gorszymi znajomy- 


dac dla miej swą  marzeczoną — Stefcię., 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 
Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same 
gad znajdują go martwego w pokoju ho- 
lowym, 
Ad , 
|" "Minęło (5 tat. Jaś po tajemniczej śmier- 
© ojca żostał jedynym spadkobiercą »vriel- 
kiej fortuny. Jest w dodatka przystojny i 
"«dobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
fadzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piekna | kusźaca Księżniczkę. ` 
„' Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
* spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem. „liar- 
mbusek. Kim jest ów tajemniczy Garbusek. 
nikt nie wie. 
ci Nieraz wyratowa! on już Chudżika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go. aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
żionezo w czterech walizkach... 
| Garbusek„przybywadae „Polski | zabiera) ; 
Edo roba ZE m 
sam Jin nawiazuje kontakt 2 Felkiem, który | 
-;bvl. towarzyszem jego zabaw dziecięcych. 
mianując go swym „sekretarzem“ oraz 2 
" Wandą Łapińską, która kochał jeszcze gdy 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników. których her- 
sztem był niejaki Lucjan Szulski, Nadużył 
on jei zaufania į uwiódł w podstępny spos) 
sób Jan przy pomocy Felka wyrwał ią z 
rak zbirów i Wanda została hrabiną To- 
porską. 
Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle 


nastepowała później niż u nas. jjemoiczei wyspy Lewiatan nie odnale- mi. Jana ofjarowała mi wówczas la- 
Znalazłem się u podnóża góry. 7/0%0. Zgodzono się wreszcie na to, iż Skawie gościnę w jednym ze swych po 
W każdej chwili groziło mi niebez. ÓW Mieznany ląd może się ostatecznie boi. Traf chciał, że tego ranka zzingta 
pieczeństwo ze strony innych be- "eŚcić wśród niezbyt dokładnie zbada- mi wieśnie spinka i nie przeczuwając 
styj. Wierzchołek góry byl dla "ych ieszcze wysp Polinezyjskich, jiak ważkie konsekwencje pociągnie za 
mnie ostatnią deską ratunku. 
l oto znalazłem się w bezpiecz-| taby zbyt uciążliwa i długotrwała, a tu dałem pewne pytanie, mogące wprowa- 
nej kryjówce.. Ale czy tu mam! przecież zależało na czasie. Każdy dzień, dźić pana w błąd. Dziś mogę pana za- 
skończyć życie?., Czy nigdy już zwiekszał niebezpieczeństwo. p pewnić. że jeżeli się pan uniósł. posą- 
nie zobaczę świata?... | Postanowiono więc wyruszyć w tę! dzając Księżniczkę o niemoralny tryb 
Jakże śmiesznie wyglądają stąd. nieznaną drogę specjalnie skonstruowa-| życia. postąpił pan niesłusznie z krzyw 
nasze codzienne swary, troski i kłót, nym statkiem napowietrznym, przysto- | dą dla Jany. 
nie... |sowanym do jazdy na powierzchni mórzi Hrabia nie miał żadnych powodów, 
Trzeba, jak ia, spojrzeć śmierci | mocacvm pomieścić odpowiednią ilość aby nie wierzyć w szczerość 
prosto w oczy, by zrózumieć, że ludzi, jak i zapasów żywności oraz amu Miłosza. wobec czego odparł: 
istnieje jeszcze coś wyższego po-, nicji, AR” s : . — Te sprawy są już dziś przebrzmia 
nad naszą nienawiścią i walką oj , Gdy dowiedziano się. że na Lewiata-iłe. Mamy obecnie inne cele przed so- 
byt, ki: AA Me „ros PORYDAN A Ba 
" Dlugo zastanawialem się nad SiE Mojńć datki z rak kobiecych. a nie-| — wi i $ 
tem w-jaki sposób przestać w -świát> Które z offarodawczyń wyraziły. nawet WE; 6 AG ZAK 
wiadomości o sobie. W. kieszeniach gotowość wyriszenia w tę niebezpiecz- 
postrzępionego ubrania znalazłem, "A drocę. 
trochę papieru. Pierwszy. który odezwał się na apel 
Ale nie miałem ołówka ani żad- Komitetu ratowniczego był oczywiście 
nych przyborów pisemnych. Posta- | August Rolicz. (Qd czasu tajemniczego 
nowiłem więc napisać ten ostafni, zniknięcia Księżniczki nie przestawał 
list własnym, czerwonym atramen-|z%mować sie jej losem. lecz nikt, nie- 
tem — krwia... stety, nie mógł udzielić w tej sprawie 
Panie nadkomisarzuł.. Nie wąt-|'*< bardzo niecierpliwie oczekiwan* 


pomówić... Wiem że zarówno Księż* 
niczka jak i ci. którzy pospieszyli jej z 
pomocą, znaleźli się w wielkiem niebez. 
pieczeństwie... Jeżeli czemkolwiek mo 
zę się przyczynić do ratowania tych 
ludzi, proszę dysponować moja osobą! 

— Serdecznie panu dziękuje — od- 
parł hrabią. — Ludzie są nam potrzeb- 


Podróż morzem do tego miejsca by- S?ba ten fakt, wszedłem na taras i za-. 


słów 


dawrą znajomą arabkę 


Jana. wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ja dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze wzzledów  konkurencyi- 
mych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał. iż 
majątek hrabiowski winien być jego włas- 
nością. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu hie można było narazie ustalić. 
"Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
się naizdolniejszy wywiadowca murek, 
który między <innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medalionik. ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki, Ponieważ 
na nia padło teraz podejrzenie. przeto wy- 
dalono ja z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 

W scdnei miejscowości nad polskim Bal- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaja się hrabia Tóporski 1 Księżniczka... 

zwnego dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach arbusek ze 
Źmiirkiem wszczynają Śledztwo. 

Okazuje się. że przed porwaniem księż- 
niczka zdażyła brylantowym pierścieniem 
napisać na szybie okienej nazwisko: „Bie- 


pię, że uczymi pan wszystko, aby informacyj. Teraz, gdy chodziło o nie- 


mnie stąd wyratować. Proszę wszy-j sienie pomocy tym, którzy chcieli wyra-| 


stkich, którzy mogą się przyczynić tować Księżniczkę, Rolicz miał możność 


w jakikolwiekbądź sposób do mego 

„ocalenia, aby nie zaniechali starań. 
To jest moja ostatnia prośba. Ste-| 
fan Żmurek”, 

— To straszne,.. straszne. — Szep- 
nął hrabia pobladłemi wargami, odkła-| 
dając list wywiadowcy. — Co teraz zro 

imy ?... 

— Od godzny głowię się nad tą spra 
wą... W jaki sposób możemy im pomóc? 
Coś trzeba zrobić!.. Ci ludzie znaleźli 
się w niebezpieczeństwie!... Trzeba zor- 
gamizować akcję ratowniczą!... 

— Pieniędzy na ten cel nie zabrak- 
nie — oświadczył hrabia. — Gotów je- 
stem zaofiarować wszelką sumę na rato- 
wanie wywiadowcy Żmurka, który prze 
cie naraził wraz z innymi swe życie, by 
wyrwać Księżniczkę z rąk tajemniczego 
Biedronia. i 

— Dziękuję bardzo panu hrabiemu... 


droń*. Biedroń był więc sprawcą jej por-| Ale same pieniądze tu nie wystarczą... 


wania 

Detektywi w pogoni za Biedroniem udają 
się w daleką podróż morską. 

Na dłuższy postói zatrzymują się w Tu- 
nisie gdzie kapitan i; dą odwiedza swą 

ure. 

Jej zazdrosny małżonek zemścił się w 
ten sposób. że podrzucił proch pod kotły 
statku. 

Na wodach Oceanu Indyjskiego następu- 
je straszliwa eksplozja... 

Statek utonął... 

Wreszcie po wielu tragicznych przeży- 
ciach rozbitkowie dostają się na tajemniczą 
wyspę, zamieszkałą przez dzikje bestje. 

W rodzinie hrabiego wydarzyła się w tym 
czasie wielka tragedja. 

Szuilski porwał dziecko Wandy, a rozpa- 
'czona matka udała się w Świat naposzuki- 
wania. 


Hrabia rózpił się ze zmartwienia. Jego 


kompanem jest znany lowelas, „Stach War- 
Kai. któny poznaje go z pódkna tanc 
4. 


Muszą się znaleźć również ludzie, któ- 
rzy podijęliby się wziąć udział w tej eks- 
pedycji ratowniczej... 

— To już pańska rzecz, panie nadko 
misarzu... Niech się pan zwróci do geo- 
grafów i podróżników, którzy podejmą 
sę tei fatygi... Ludzie napewno się znaj- 


Ais 

I znaleźli się. Więcej nawet niż 
trzeba było.. s 

Zaraz następnego dnia przedostała 
słę do prasy wiadomość o dzielnym wy- 
władowcy. który wraz z Garbuskiem i 
kapitanem Dziaryszem znalazł się w nie 
bezpieczeństwie na nieznanej wyspie. 
Wiadomość ta obiegła wszystkie pisma 
w kraju i zagranicą, wywołując wszę- 
dzie szczere współczucie pod adresem; 
nieszczęsnych rozbitków. 


wykazania swego zainteresowania. 

Po zniknięciu Księżniczki interesy 
iego znacznie się poprawiły į Rolicz zno 
wu zyskał dawne stanowisko w świecie 
finansowym Na cel ratowania bohate- 
rów złożył niteyiko pokaźną sumę pie- 
niężną. lecz zaofiarował nawet swe ustu 
ki. Wraz. z nim przyłączyli się do akcji 
najbliżsi jego współpracownicy: — dyr. 
dat Marychna Przecławska i Zawidz- 

1, 

Hrabia oczywiście również zdecydo- 
wał się na odlot do dalekich krajów, za- 
bierając ze sobą Felka, który rwał się 
poprostu do walki z dzikiemi bestjami w 
obronie Garbuska. 

Jakie jednak było zdziwienie hra- 
biego, gdy pewnego dnia zgłosił się 
również Miłosz, którego hrabia znał 


ni. zwłaszcza tacy jak pan. którzy zna- 
ią Księżniczkę į czynią to dla niej z do- 
brego serca. Chętnie skorzystam z pań 
skiej oferty, 

Jeszcze jedna osoba zgłosiła swój 

akces. Był to Antek. Po wyiściu z 
sanatorjam był on zupełnie wyleczony 
i eksperymenty doktora Schutza nie po 
zostawiły na jego umyśle żadnych śla- 
dów. Wszczął on teraz z hrabią poko- 
jowe pertraktacje na temat uregujowa- 
nia stopnia pokrewieństwa. Pertrak- 
tacie te zostały jednak przerwane sen- 
sacyjnemi wypadkami,  dotvczącemi 
Księżniczki. Wyobraźnię Antka pocią- 
gała ta egzotyczna wvprawa na dziką 
wyspę. 
„ Hrabia znał jego odwagę i zgodzil 
się na przyjęcie go w poczet załogi 
wielkiego statku napowietrznegn snie- 
szącego na ratunek bohaterskim rozbit- 
kom „Wilka“. 


Rozdział trzysta pierwszy 


Tujemnica 


Wreszcje nadszedł ów oczekiwany 
niecierpliwie dzień, gdy wielki hydro- 
plan w kształcie wojennego zeppelina 
stanął gotowy do wymarszu na zamiej 
skiem lotnisku. W przeddzień wyjazdu 
czyniono ostatnie gorączkowe przygo- 
towania. Tłumy obywateli wyległy za 
miasto, by przyjrzeć się stalowemu po- 
tworowi, który miał uratować wywia- 
dowcę Żmurka i jego dzielnych towa- 
rzyszy. 

Cała załoga, składająca się z dwu- 
zm blisko osób gotowa była do od- 
otu. 

Wśród gości przybyłych na lotni- 
sko uwijał się żwawo nadkomisarz Beł- 


chnirnczu sm 


za, który choć sam z racji zaimowane- 
go stanowiska nie mógł się udać w tę 
niebezpieczną podróż. duszą i sercem 
był jednak z tymi. którzy życie swe na 
razili dla jego odważnego wywiadow- 
cy, 

Bełza wyszedł właśnie z hangaru. 
by wydać ostatnie dyspozycie posterun 
kom policyjnym, pełńiącym służbę na 
lotnisku, gdy nagle tuż obok niego prze 
mknęła jakaś postać, wydająca się nad 
komisarzowi mocno. podejrzana. Był 
to niski, pokraczny mężczyzna o żółta- 
wej twarzy į skośnych oczach. 


Dalszy ciąg jutro 
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wie głównie chciałem z panem hrabią ~ 
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Strzelbą rozstrzaskał mu czaszke 


Okrutny samosąd młodzieńca nad rywalem. — 
Zabójcę skazano na 5 lat więzienia 


Lublin, 28 czerwca, 

Niezwykła sprawa rozpatrywana by- 
ła przed lubelskim Sądem Okręgowym. 
Tło tego procesů przedstawia się na 


= stępująco. 


We wsi Bychawka, gm. Piotrowi- 
ce, pod Lublinem. pokłócił się na tle 


l rywalizacji o dziewczynę, 20-letni Jan 


j 


Tkaczyk i Władysław Paczkowski.. Do- 
szło między nimi do bójki, podczas któ- 
rej Tkaczyk doznał złamania ręki. 
Sprawa oparła się o sąd okręgowy 
w Lublinie, który skazał w dniu 6-go 


sięcy więzienia. 

Z wyroku tego był niezadowołony 
Tkaczyk, uważając, że przeciwnikowi 
jego należała się surowsza kara. Po* 
starjtowił zatem samemu wymierzyć ry“ 
walowi sprawiędliwość. 

Nazajutrz po procesie oczekiwał 
Tkaczyk późnym wieczorem przy dro* 
dze wiazdowej do wsi, swego rywala, 
który miał wrócić z Lublina. Około pół. 
nocy zadudnił wóz i nadiechał Pacz- 
kowski. Tkaczyk wyskoczył z ukrycia 


cios w głowę, Paczkowskiemu pękła 
czaszka. 

Przewieziono go do wsi gdzie nad 
ranem zmarł. 

Zbrodniarza, który usiłował zbiec, 
ujęto i w dniu wczorajszym odpowia- 
dał on za okrutny samosąd przed try- 
bunałem. Tkaczyk przyznał się do wi- 

ny i okazał skruchę, spowodu popel- 
nionej zbrodni. 

Sąd skazał go na 5 lat więzienia. 


— A 


KRWAWY DRAMAT MIŁOSNY 


Zabił swą ukochaną, która nie chciała wyjść za mąż 


Mogiino, 28 czerwca. 

W Skrzeszewie powiatu mogileńskie 
go doszło do krwawego dramatu na tle 
miłosnem. Zamieszkały w majętności 
Czerniak tegoż pewiatn, 23-letni Wincen- 
ty Tylkowski kochał się od dłuższego 
czasu bez wzajemności w 21-letniej Leo- 
kadji Czesakównie. Przybył on do swej 


ukochanej, spędzić u niej cały dzień, aż 


wreszcie wieczorem odbył z nią decy- 
dująca rozmowę. Gdy młoda dziewczy- 


na ponownie ustosunkowała się nega- 


|tywnie do jego propozycii małżeńskiej, 
Tylkowski dobył rewolweru i strzelił 
do Czesankówny, trafiając ją w okolicę 
serca. Ofiara nie odzyskawszy przytom- 
ności zmarła. 

Po dokonanym czynie zbrodniarz rzu 
cił się do ucieczki, ostrzeliwując się 
przed ścigającymi go. Gdy przybiegł do 
domu, równocześnie z nim nadjechało 
auto policyjne. Tylkowski rzucił się w 
ubraniu do -łóżka, został jednak znale- 
ziony. Przyznał się do zbrodni i został 


aresztowany. Mordercą prosił, aby 
zwolono mu posilić się: zjadł z apety* 
tem i Potem dopiero został odstawiony 
do więzienia. 

Przeprowadzonę dochodzenie wy- 
kazało, że zbrodniarz przygotowy wał 
się do swego czynie Mianowicie poży- 
czał broń od przyjaciela Czubały, po- 
żegnał się z rodziną i krytycznego dnia 
rano był u spowiedzi i komunji świętej, 
poczem dopiero udał się do Czesaków= 
ny. — 


Na łożu śmierci ujawnił mordercę 


Na tle zatargów majątkowych zgładził sswagra.— Epilog 
sądowy Krwawej tragedii w Nowogródku 


Wilno, 28 czerwca. 

W sądzie Okręgowym w Nowogród- 
ku rozpatrywano sprawę morderstwa, po 
pełnionego w swoim czasie w Nowogród 
ku przy ul, Beczkiwicza. 

Na ławie oskarżonych zasiedli An- 
drzej Baryło, Feliks Hrynka i Piotr Czu 
bryk oskarżeni o zabójstwo Mikołaja 
Korawaja, szwagra Baryły i Hrynki. 

Ż sdónżwdh rodziną PY a Korawa- 


jem od dłuższego czasu istniały zatargi 
na tle majątkowem. Zatargi spotęgowa- 
ły się jeszcze gdy Korawaj rozwiódł się 
ze swoją żoną, siostrą Baryły. Niejedno- 
krotnie na tem tle pomiędzy  Baryłą i 
Korawajem wydarzały się bójki. 
Wreszcie Baryła dokonał napadu na 
Korawaja. W napadzie brali udział rów 
nież Feliks Hrynka i dorożkarz Piotr 


Czubrył. Korawaj otrzymał 11 ran cię: 


sm "LM" 


W stanie ciężkim przewieziono g0 
do szpitala, gdzie wkrótce zmarł. Przed' 


śmiercią opowiedział szczegóły zajścia 


policjantowi. 


Sąd Okręgowy uznał winę Baryły za 
dowiedzioną i skazał go na 10 lat wię- 
zienia z pozbawieniem praw na prze- 
ciąg lat 5. Zaś Hrynka i Czubryk z bra- 


ku dowodu winy zostali uniewinnieni. 


kwietnia rb. Paczkowskiego na 6 mie- ji „strzelbą zadał przeciwnikowi straszny | 
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Nożem zamordował 
swego przeciwnika 


Straszny czyn 60-letniego 

robotnika - 
Poznań, 28 czerwca, 
Mieszkaniec NARC: 60-letni ro- 
botnik Adam Rels, zamordował pod- 
czas bójki 36-letniego Fryderyka Drech- 
slera, uderzając przeciwnika swego no" 
żem w pierś. Ciężko rannego Drechslera 
przewieziono do szpitala, gdzie wkrótce 
zmarł. Policja aresztowała zabójcę i od- 
stawiła go do dyspozycji władz sądo- 
wych. 


Samosąd nad złodziejem 
Rzeszów, 28 czerwca. 

Gospodarz miejscowy Walenty 
Kwiatkowski zauważył, iż Aleksander 
Chrzanowski przy pomocy swej żony 
Józefy kradnie z jego pola koniczynę: 
Nie namyślając się długo wypalił w ich 


stronę trzykrotnie z pistoletu. Chrza-' 


nowski padł na miejscu trupem ZaŚ Ż0- 
na jego została ciężko zraniona. 

Zwłoki zabitego Chrzanowskiego 
pozostawiono na miejscu do przybycia 
komisji sądowo-lekarskiej, ranną zaś 
Chrzanowską przewieziono do szpitala 
w Rzeszowie. 


POCIAG POPULARNY DO KATOWIC. 

Zapowiedziżny pociąg popularny do Szarlej- 
Piekary i Katowic wyrusza w dniu dzisiejszym 
o zodzinie 15.10 z zatrzymaniem iednodniowem 
w Szarlej-Piekarach 1 Z-dniowem w Katowi- 
cach. „Wycieczka powraca z Katowic w dniu 
1 lipca (wyjazd z Katowic o godzinie 16.55, 
przyjazd Łódź-Kaliska o 22.40), 

Pozostałe bilety w niewielkiej ilości można 
nabywać w dniu dzisiejszym w biurze Wagons- 
Lits-Cook, ul. Piotrkowska 54, w godzinach od 
9-ej rano do l2-ej w pałudzże, w cenie zł. 12— 
w obie strony. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
od 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55 


[od 4—7 w lecznicy 


Oskarżonych bronił adw. Andrejew. I 


Piotrkowska 294 


(przy ` Górnym Rynku). 


10 Propozycyj (Dr. 
małżeńskich 
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Qiaczego mężczyżni 
szaleją za tą dziewczyną 


Dziesięciu solidnych młodych ludzi 
itarało się w ciągu ostatniego miesią- 


za o rękę panny X. Na wywiadzie, 
jaki z nią uczyniono, powiedziała: „Jes= 
tem sprzedawczynią w magazynie ła- 
watnym. Sądzę, że głównym powodem 
tych fczoych propozycyj małżeńskich, 
jest to, że zawsze poświęcam dużo 
uwagi mej cerze. Doszłam do wniosku, 
że stosowanie zwykłych pudrów do 
twarzy wysuszało mą skórę i czyniło 
Ler zian? chropowatą i nieczystą, 
latego też używam Pudru Tokalon 
reparowanego na Piance Kremowej, 
Pa der ten nietylko udelikatnia, chroni 
iu jększa skórę, lecz także nadaje mi 
jękną cerę, która pozostaje przez ca» 
y dzień „powabna i świeża. Faktem 
jest, że nie jeden z moich konkurentów 
znał mi, že przedewszystkiem xos- 
tał oczarowany moją świeżą dziewczę- 
cą cerą". 
"Pianka Kremowa, zmieszana specjal- 
nym sposobem z doskonałym paryskim 
Pudrem Tokalon, chroni skórę przed 
wyspszeniem i czyni puder przylega. 
jącym, pomimo deszczu i wiatru ub 


nawet tańca w aakznej sali kołowej. 


" Nadaje tę cudownie piękną cerę, którę 


awielbiają wszyscy mężczyźni. 
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ZAPOBIEGAWCZA 


w PRZYCHODNI 


WENEROLOGICZNEJ 


ZAWADZKA 1 


__szynna całą dobę 


MEA ot RAKTAR her m "0 


gr zr CHORÓB SKÓR- 
H I WENERYCZNYCH. 

LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Tel. 201-93, 
przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 
wiecz. w niedzielę | święta od 9—1. 


DR. MED. 
MIECZYSŁAW 


Choroby koblece I położnictwo 


Sienkiewicza 3-5 
tel. 202-42 lub 143-40 
przyjmuje od 6—8 więcz. 


DR. MED. 


L. NITECKI 


BPEC. CHORÓB SKÓRNYCH W 


RYCZNYCH I MOCZOBŁCIOWYCH. DROBNE ogłoszenia w 


NAWROT 32. et. 213-18 


REICHER |H. SZUMACHE 


MARKOWICZ. 


krótkiemi falami 


«choroby stawów. kości. mięśni, ner- 
wów, skóry, narządów wewnętrznych 


kobiecych i t. d. 
w zablnecie terapii fizykalnej 


cpe POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164-21 
Choroby skórne 
i weneryczne 
PIOTRKOWSKA 86 


tel. 148-6 
od | | pół — 4, 6—9 mi w nie- 
dziele | święta od 10—1 


Ceny lecznicowe. 


DOKTÓR 


Wołkowyski 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


na ul. Cegielniana 11 


Telefon 238-02 
Choroby weneryczne, moczopłciowe 
i skórne, 
ka gk od godz 8—12, od 4—6 
—9 w. w niedz. i święta od 9—1 


„Republice 
a najlepszym i najtańszym ZUR 
zetknięcia zainteresowanych stron, 


Przyjmuje od 8—10 rano I od 5—9 w.|Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub: 


W niedz. | świetą od 9—12 9—12 w nol. 


MAGLE skrzyniowe i pokojowe udo- Monede lub rzecz. 


lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać niera- 
4) kupić cośkals 


skenałone sprzedaje fabryka „Junior“jwiek okazyjnie. 5) dostać posadę. 6), * 


léit, Sędziowska 16 (obok Zatorskiej 


wyszukać prącowniką ma nihai Po: 
da drobne ogłoszenie do . 


„Republiki! 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


LEKARZ - DENTYSTA 


D. AUSRAOMOWI 


przyjmuje od 3—7 po poł. 


Piofrkowska 51 


_telef. 121-283 _ _ 121-23 


SALIR FOTRZAMY 


ze strzyżonego bronzowego baranka 
na jedwabnej bronzowći podszewce 
ZGUBIONO między 1d-yth a 22-im 
czerwca. Łaskawy  zmalązca zechce 
zwrócić za wynagrodzeniem.  Photr- 
kowska 200, m. 16, Pawłowska, tele- 

ton 11801, 


Baczność 
w 


Letnicy!!! 
Wiśniowej Góry i Kraszewa 


„Ilustr, Republika“ i 
„Express Wiecz. lustr.“ 
są do nabycia o godz, 8 rano u gaze: 


carza Jamnika, willa Kawuli, vis-as 
vis Chłodni wiedeńskiej, 


Tel. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. 


Długoletni pracownik fabryki wyr. 
baw. znający tkactwo i administracię, 
prowadzenia księgi wypłat i wykazów 
potrąceń do Ubezp. Społ. oraz spraw 
podatkowych 


poszukuje jakiejkolwiek posady 


Wymagania skrómne. Może być na 
wyjazd. Łaskawe oferty do Repubhk 
sub, „Pracowity“. 


STOŁOWY pokój dębowy w dobrym 
stanie tanio sprzedam. Sienkiewicza 
63, m. 15, od godz. 2—3 do obejrzenia, 


ANGIELSKIEGO konwersacji | litera- 
tury udzielą rutynowany nauczyciel. 
UL Zawadzka nr. 21 m. Ba, front. ço- 
dziennie zastać od godz. 4 = po pot 


MASAŻYSTA (w godzinach 8 rano 
lub 9 wieczór) poszukiwany. Oferty z 
podaniem Ceny za godzinę sub „J. 2" 
POKOJU Z KUCHNIĄ w okolicy Pi: 


symonta poszukuję. Oferty do adm 
„Republiki* s sub. „6. Pie 


„Republikę” 
„EXBICSS” 


nabyć można codziennie w skiepacn 

p. Lewenberga w TEOFILOWIE, 

W INOWŁODZIU i na letniskach obok 
Inowłodza, 

r eee m m 

ładnie umeblowany, słoneczny z czę- 

ściowem lub całodziennem utrzyma- 


niem DO WYNAJĘCIA, Nawrot, 2, 
II! brama, front, II p, m. 31. 
tel. 124-03. 


= —— 
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Mecz Ł. T. S. G—Widzew 
będzie powtórzony 
Na wczorajszetń posiedzeniu wy* 
dźzlału gler i dyscypliny ŁOZPN-u za- 
tatwilono dwie sprawy obchodzące bar» 
dzo żywo stery plłkarskie. Na wnlosek 
specjalnej komisji unieważniono przer* 
wane w swolm czasie na kilka minut 
przed końcem spotkanie ŁTSG —Wi- 
"Uzew, Mecz ten będzie w nalbliższym 
czasie powtórzony. Pozatem również 
na wiiosek specjalnej komisji postano- 
włońo odrzucić protest Union Touringu 
dotyczący meczu z Hakoahem, 


zawody kolarskie w Warszawie 


(MO) Wieczorowe międzynarodowe 
zawody kolarskie na Dynasach miały 
przebieg interesujący, Główny bieg; 
kryterium asów wygrał Chalapajn z 
24 punktami przed Arletem 12,5 i Sza- 
motą 8,5 Bieg za motorami wygrał w 
ogólnej klasyfikacji Maronier, przyby- 
wajac 66 klm. przed Stahlem 58.790 i 
Szekereseim 56.790. 


Walłasiewiczówna 
nie jedzie do Berlina 


Warszawa, 27 czerwca 

(Mo) Przewidywany na najbliższą 
niedzielę start Walasiewiczówny na za 
wodach w Berlinie nie dojdzie do skut- 
ku, gdyż Walasiewiczówna skręciła so- 
bie na międzynarodowych mistrzos” 
twach Warszawy nogę i jest obecnie 
nieezdolna do walki. Jak długo potrwa 
ta kuracja nie jest jezcze narazie wia- 
dome | okaże się dopiero po dokładnem 
zbadaniu przez lekarzy. Tak więc do 
Berlina jadą Kusociński,  Heljasz j No- 
wak, zamiast znajdującego się w sta- 
bej formie Płlawczyka. O tę zmianę sta- 
ra się PZLA, który zwrócił się w tej 


sprawie do Charlotenbutgu, klubu orga- ë . da. 

wbowo nisze za RfQ będzie mistrzem klasy A? 

Dwa mecze, które mogą mieć decydujący wpływ na 
układ tabeli 


Tenisiści AZS-u 


warszawskiego w Łodzi 


W dniu jutrzejszym gościć będą już 
po raz trzeci w bieżącym sezonie w Ło 
dzi tenisiści warszawskiego AZS-u, któ- 
rzy rozegrają mecz o drużynowe mi- 
strzostwo Polski z byłym długoletnim 
mistrzem ŁKLT. 

Do gry przystąpią warszawianie w 


| 


Polska trzecia w szabli 
Interesujący przebieg walki finałowej z Niemcami 


Warszawa, 27 czerwca, 

(MO) Dzisiaj w godzinach rannych 
rozpoczęły się rozgrywki w szabli dru 
żynowej o mistrzostwo Europy. 
konkurencji tej bierze udział ekipa pol- 
ska, która zakwalifikowała się do flna- 
łu, bijąc Grecję 9:0. Drużyna polska 
walczyła w składzie: Segda Dobrowol 
ski, Suski, Sobik, Nycz i Frydrych. Z 
tej samej grupy zakwalifikowała się 
jako druga do finału drużyna Włoch, 
wygrywając również z Grecją 9:3. 

Z grupy drugiej do finału weszły 
Wegry, bijąc Rumunię 9:3 i Niemcy, wy 
grywając również z Rumunią 9:3. 

W godzinach popołudniowych odby 
ły się walki finałowe. W  pierwszem 
spotkaniu Pojska ujegła Węgrom 6:10, 
walcząc w składzie: Dobrowolski, Su- 
ski, Sobik, Nycz. W drużynie wękiet- 
skiej wystąpili: renomowany mistrz 
Europy, leworęki Cabos | mistrz Wẹ- 
gier Rajscanyi. Punkty dla Polski zdo 
byli: Dobrowolski i Sobik po dwa, 
Nycz j Suski, przyczem warto podkre- 
Ślić, że każdy z polaków wygrał z mi- 
strzem Węgier Rajscanyi. Ponadto So 
bik pokonał Erdeljego. a Dobrowolski 
wygrał z Rasztowichem. 

W drugiem spotkaniu Polska, wal- 
cząc w skladzie: Sobik, Suski, Fryd- 

| rych, Segda przegrała z Włochami 4:12 
ISegda wygrał z Montano 5:2 i; z Mar- 
zim 5:4. Suski z Montano 5:3 i Sobik z 
Marzim 5:1. Marzi po walce tej padł 
zemdlony. Spotkanie na korzyść 
Włoch rozstrzyznęli doskonali zawod- 
nicy Gaudini i Pinton, którzy wygrali 
wszystkie swe walki. 

Włochy uzyskały z Niemcami wy- 


nik remisowy 8:8. zwycięstwo przyzna | 


no jednak drużynie włoskiej dzięki sto 


Łódź, 28 czerwca. 
Naipoweżniejsi obecnie kandydaci 
dò tytułu mistrza Łodzi ŁTSG i Tury- 
ści rozgrywają jutro mecze, które mieć 
będą decydujący wpływ na dalszy u- 
kład tabeli. ŁTSG gra z Wima, a Tuty- 
ści spotykają się z Strzejeckim K. S. 


W |mistrz Heim. 


sunkowi tuszy 62;58, Węgry pokonały 
wysokocytrowo Niemcy 15:1. Jedyny 
punkt dla drużyny niemieckiej zdobył 
Finał o pierwsze miejsce 
pomiędzy Włochami i Węgrami odłożo 
no do czwartku rano. 

W godzinach wieczorowych odbył 
się natomiast przy olbrzymiem zaintere 
sowaniu publiczności mecz o trzecie 
miejsce pomiędzy drużynami Niemiec i 
Polski, Mecz zakończył się pięknem 
zwycięstwem Polski w stosunku 9:5. 
Początkowo zapowiadało się nawet 
wcale niewesoło, gdyż Niemcy prowa- 
dziły już 3:0, uzyskując punkty przez 
Heima, Mossa j Casmira, którzy poko- 
nali Dobrowolskiego, Sobika i Suskie- 
go. Segna- bije teraz Eisenekera, w 
chwilę później Sobik przegrywa jednak 
z Heinem i Niemcy żńiów prowadzą 
4:1. 

Od tei chwiji jednak szczęście nam 
sprzyja i wygrywamy kolejno sledem 
walk: Suski — Moss 5:3, Segda — Ca- 
simir 5:1 į Sobik — Eiseneker. Pro- 
wadzimy więcjuż 8:4, W tym momen- 
cie udaje się Heimowi uzyskać punkt 
na Segdzie. Dobrowolski rewanżuje się 
jednak natychmiast za kolegę, bijąc 
Mossa. 

Mecz mamy już wygrany, a Niemcy 
nie mając żadnych szans rezygnują z 
dalszych walk.  Zawodnłcy polscy 
schodzą z planszy wśród niebywałego 
entuzjazmu licznie zebranej publiczno- 
ści. 

, Pozatem odbyło się jeszcze spotka- 
nie towarzyskie we florecie pań i pa- 
nów pomiędzy Anglią | Włochami o pu- 
har Maziniego. Spotkanie zakończyło 
sle zwycięstwem drużyny angielskiej 

:2 


przy równoczesnym zupełnie widocz= 
nym spadku klasy gry u ŁTSG. Bardzo 
interesująco zapowiada się spotkanie 
Turystów z SKS-em. W pierwszej run- 
dzie Turyści pokonali Strzelców wyso- 
kocyfrowo. Jeżeli i obecnie uda im się 
powtórzyć ten sukces, to przy równo- 


Szamota (Polska) 


najlepszy sprinter polski 


startuje jutro w Helenowie 


Tenis w Wimbledonie. 


Jędrzejowska wygrywa w grze 
pojedyńczej pań. 
Wimbledon, 27 czerwca. 

W trzecim dniu turnieju tenisowego 
wystąpili znów tenisiści polscy. Para 
Jędrzejowska, Tłoczyński spotkała się 
z parą angielską Scriven, Tuckey, ulega 
jąc jej 7:5, 4:6, 4:6. 

olska para została więc już wyeli- 
minowana z gier mieszanych i w turnie* 
ju uczestniczyć jeszcze tylko będzie Ję- 
drzejowska, która pokonała angielkę 
Moss 6:4, 6:4. W czwartek gra Jędrze- 
jowska i angielka Hadrwinck. Inne wy- 
niki przedstawiają się w grze pojedyń- 
czej panów następująco: Crawford 
Collins (Anglja) 4:6, 6:2, 6:0, 6:1. Cramm 
(Niemcy) — Andres (Nowa  Zelandja) 
6:2, 6:4, 6:4. W grze pojedyńczej pań 

iki brzmią następująco: Cilly Aussen 

iemcy) — Turnbull (Anglja) 6:0, 6:1. 
Sperling (Hilda Krahwinkel) — Chamber 
lain (Anglja) 6:4, 8:6. Horn (Niemcy)— 
Noel (Anglja) 6:2, 6:2. 

Po powyższych grach przerwano tur- 
niej spowodu ulewnego deszczu. (R) 


Porażka Sportklubu 


w Bielsku 


Pierwsze spotkanie leadera tabeli z|czesnej porażce ŁTSG w spotkaniu z 
zespołem fabrycznym zakończyło się | Wimą, wysunąć się oni mogą na pierw- 
miezasłużoną przegraną widzewjaków. sze miejsce w tabeli. 

Do meczu jutrzejszego przygotowuje” Do tego trzeba jednak wygrać, a Ł. 
się Wima z bardzo znacznemi szansami, T, S G. musiałoby przegrać, Niewiado- 
a to dzięki swej dobrej obecnie formie mo tylko, czy... będzie ono chciało. 


Kolarze łódzcy na forze helenowskim 


ukażą się w dniu jutrzejszym po dłuższej przerwie. 


Torowi kolarze łódzcy, którzy przez! walka Michalaka i Stahla ze świetnym 
blisko dwa lata nie startowali wogóle,| francuzem Maronierem. Z biegów tych 


składzie, w jakim pokonali uprzednio 
wysokocyfrowo WIMĘ i Union Tou- 
ring. Barw akademickich bronić będą 
FN ię Pałęski, Zbyszewski i Cha- 
ie 


Wczoraj na boisku BBVS w Bielsku 
odbył się mecz piłkarski pomiędzy re- 
prezentacją Bielska — Biała a drużyną 
austrjacką Wiener $, C. 

Zwyciężył zespół Bielsk — Biała 


2:1 (0:0). 
idzów — 2500 
Łodzianin Kłosowicz 


nie w formie 


Łódź, dnia 28 czerwca 
Były mistrz Polski na szosie łodzia- 


r. 
Wobec faktu, że i łodzianie mobili- | 
zują do spotkania tego swe najlepsze; 
siły z Karolem Steinertem na czele, za- 
powlada się ono bardzo interesująco. 
Mecz odbędzie się jutro w godzinach! 
rannych na kortach ŁKLT w Heleno- 
wie. 


TUR Sokół (Zgierz) 


Decydujący mecz piłkarski 
w. Pabjanicach 


Trzeci decydujący mecz o mistrzo- 
stwo grupy łódzkiej w klasie B wyzna“ 
czony został przez wydział gier i dy” 
scypliny na nadchodzącą niedzielę do 
Pabianic na boisko Kruszeendera. 

Do gry staną zespoły TUR (Łódź) i 
Sokól (Zgierz). Mecz odbędzie się o 


godz. 17,30. 
POS. 
wśród robotników 


Łódź, 29 czerwca 

RSKO naczelna władza okręgowa robotni- 
czych klubów sportowych dąży stale do Toz- 
woju sportu wszerz. Obecnie organizuje R 


S. K. O, próby do masewego zdobywania Pañ- 


stwowej Odznaki Sportowej, będącej najlepszymi 
sprawdzeniem sprawności fizycznej sportow- 
ców, 

Pierwsze takie masowe zdobywanie POS 
przez człońkow klubów zrzeszonych w RSKO 
odbędzie się w dniu jutrzejszym począwszy 


od godz dej popołudniu na boisku TUR przy, się się też biegi za motorami, w których| piątek dla swych członków wycieczkę 
startować będą znakomity Maronier, 


ulicy Letniej 

Zarząd RSKO wzywa wszystkich członków 
klubów zrzeszonych do gremialnego stawienia 
się na boisku. 


korzystają pbecnie skwapliwie z nada- 


|rzającej gię okazji i zgłosili się już gre“ 


mialnie do jutrzejszych międzynarodo* 
wych zawodów sprinterowskich, orga- 
nizowanych na torze  helenowskim 
przeż Warszawskie Towarzystwo Cy- 
klistów. 

Startować więc będą w pierwszym 
rzędzie dwaj łódzcy członkowie „Naro- 
dowej drużyny sprinterów Einbrodt i 
Zimmerman, którzy zmierzą się z pozo* 
stałymi członkami tej drużyny. 


Jutrzejsze biegi łódzkie zaliczone bę- 
dą do ogólnej punktacji drużyny. Poza- 
tem ujrzymy na torze i innych starych 
znajomych. Start swój zapowiedzieli: 
Szmidt, Freund, Modro, Dressler, Świą- 
tek i Wysokiński, 

Łodzianie startować będą w szere- 


zu biegów dla nich przeznaczonych, jak 


też w biegach ze współudziałem liez- 
za gości warszawskich i zagranicz- 
nych. 


; Niezwykle interesująco zapowiadają 


Szekeres, Stahl i Michalak. 


1 a . . a P 
Spęcjalne zainteresowanie wzbudza 


na czoło wysuwa się próba pobicja re- 
kordu na 20 kilometrów. W wyścigu 
tym po każdych dziesięciu okrążeniach 
wycofany będzie ostatni zawodnik, tak 
że decydującą walkę rozegrają pomię* 
dzy sobą jedynie dwaj ostatni. Przyczy- 
mi się to bardzo wydatnie do uzyskania 
lepszego czasu, gdyż każdy z jeźdźców 
starać się będzie za wszelką cenę odsu" 
nąć się jaknajdalej od końca, grożącego 
wyeliminowaniem z dalszego udziału w 
biegu. 

Dla wygody widzów zorganizowana 
została przedsprzedaż biletów w skła- 
dzie sportowym Kowalskiego przy ul. 
Piotrkowskiej 62, oraz w kasach Hele- 
nowa. 


Ceny wstępu są znacznie zniźone. 
KG - WE 7 TOR ORK 


Uwaga członkowie 
Burzy pabfanickiej 


Zarząd K. S. Burza, organizuje w 


towarzyską. Informacje u sekretarza 


klubu: 


T z o 
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nin Kłosowicz, który zamieszkuje obec- 
nie stale w Radomiu, gdzie pracuje w 
tamtejszej fabryce broni, startował 
ubiegłej niedzieli w mistrzostwach szo” 
sowych województwa kieleckiego. 

Kłosowicz jednak biegu nie ukoń: 
czył i wycofał się w czasie jego trwa” 
nia. 

Gwiazda jego zaszła już widać zu- 
pełnie. 


Trójmecz lekkoatletyczny 
E. K. S.—Zjednoczone— IKP 


W dniu jutrzejszym jako w „Dniu 
PZLA“ odbędzie się w Łodzi na stadjo” ' 
nie Wojskowego KS bardzo interesują- 
cy trójmecz pomiędzy  najsilniejiszemi 
łódzkiemi klubami: ŁKS — Zjednoczo” 
ne — IKP | 

Na program trójmeczu złożą się: 
biegi 100, 400, 800, 1500, 5000, 110 przez 
płotki, skoki wzwyż wdal i o tyczce, 
rzuty dyskiem i oszczepem, pchnięcia 
kulą, sztafety 47100 i 4400. 

Punktacja trójmeczu 13, 8, 5, 3, 2, 1. 
Każdy klub wystawia po dwuch zawod 
ników do konkurencji į po jednej szta- 


= / 
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już zapóźno,, — odpowiada przechodzień, 


To i owo 


Aktualna rozmówka: 

— Serwus!,. Co słychąć?.. Co robisz?,,, 

— Nic., Biorę czynny udzjał w wszechświa- 
towym kryzysie... 

++ 

Antoś pisze wypracowanie szkolrie na temat 
„Moje wakacje, Oto wyjątek z tego wypraco- 
wania: 

— Ned stawem siedziała dziewczyna j doiła 
krowę, ale w wodzie wyglądało to odwrotnie. 
kk 
Ktoś puka do dzwi. Otwierają. Biedny, 

— Proszę łaskawą paniusię o kilka grosi- 
ków.. Jestem taki głodny.. 

— To czemu nie pracujecie9,,. 

— Ą bo, proszę paniusi, jak ja pracuję, to 
mi się jeszcze bardziej chce jeść.. 

kk 

Trzecia godzjna w doch; Ulicą zdąża jakiś 
spóźnieny przechodzień.. Zbliża się doń facet 
w cyklistówce i pyta z groźną miną; 

— Panie szanowny, która godzina? 

— Nie wiem, ale dla pana w każdym razie 


i ZZ z p 


— Zapóźno,., Co to znaczy?,,, 
— Bo właśnie przed chwilą jeden z pań- 
skich kolegów ukradł mi już zegarek, „ 
++ 
Rzecz dzieje się w wiekkioj szkółce, 
Nauczyciel zwraca się do jednego z uczniów: 
— Īle mamy częścj świata? 
— Pięć, — odpowiada malec, 
— Dobrze, Wylicz je. 
— Raz, dwa, trzy, cztery, pięć,,, 
*£ 


* 
Godzina druga w nocy, Jakiś pijak chodzi 
ulica į śpiewa, 
— Panie, śpiewać nie wolno. 
pana za naruszenie spokojn,.,. 
— 0, przeprasżam,, Panu nie wolno mnie 
aresztować, ,. 
— Dlłaczego?.. Poljcja może aresztować ko- 
go jej się tylko podoba., 
— Właśnie, że prze „przepraszam, bo tylko 
teżo, kto jej się nje podoba! 
wk 


Aresztuję 


* 

Panna Madzia poszła do lekarza. Doktór | 
opukał ją, zbadał i powiada: Í 

— Pani jest bardzo anemiczna., Musi Pani 
wyjść za mąż.. | 

— Ach, doktorze... — odpowiada zapłoniona 
panienka — Czyżby to była propozycją ze stro- ` 
ny pana doktora?,, 

— (Cóż znowu? — odpowiada lekarz — 
Niech pani zapamięta, że lekarz lekarstwo Zza- | 
pisuje lecz nigdy go nie zażywa... | 


radnie przypatrywać się 


1934 


28 czerwca upływa 15-ta rocznica po: 
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Rocznica podpisania traktatu wersal 


skiego 


W 
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dpisania traktatu pokojowego w Wersalu 


przez wszystkie państwa, biorące udział w wojnie światowej. Na zdjęciu widzi. 
my moment podpisywania traktatu przez ówczesnego kanclerza niemieckiego 
Hermanna Muellera. 


Katastrofalny pożar wskutek suszy 


Tragiczny wypadek pożaru miał miejsce w Anglji, w hrabstwie Worcestershire. 


Wskutek suszy wyschły 


Codzienna nowelka „Expressu" 


Nie jesteś moim synem 


Pewnego niedzielnego popołudnia | 
udałem się do odległego o pół godziny 
od stolicy miasteczka K., w którem 
mieścił się zakład dla umysłowo cho- 
rych. Nie pojechałem tam oczywiście 
w charakterze pacienta, lecz w odwie- 
dziny do mego kolegi, dr. Sommerstei- 
na, który był ordynatorem lecznicy. 

Gdym przybył na miejsce, dr. Som- 
merstein był zajęty: przywieziono wła* 
Śnie nowego pacjenta, którego doktór 
musiał z racji swego urzędu poddać 
szczegółowemu badaniu. Nie chcąc cze- 
kać w nieprzytulnym hallu, zszedłem do 
obszernego parku, okalającego zakład. 
Pensjonariusze mieli całkowitą swobo- 
dę ruchu w obrębie tego parku i tylko 
od czasu do czasu spotykałem przecha- 
dzających się dozorców, którzy bacznie 
śledzili pacjentów, aby zapobiec nieocze 
09M i niepożądanym ich wybry” 

om. 

Dziwne to były postacie, które mi- 
jałem, spacerując powoli po cienistych 
alejach. Oto siwy starzec z patrjarchal- 
ną brodą, chodząc od jednego chorego 


-. do drugiego, wykrzykiwał z emfazą: 


— Pamiętajcie, że dzień sądu osta- 
tecznego się zbliża!..  Oprzytomniijcie, 
wy wszyscy, którzy żyjecie pogrążeni 
w grzechu i rozpuście... 

Gdy zbliżył się do mnie, szepnął mi 
tajemniczym głosem, rozglądając się 
ostrożnie dokoła: ś 

— Niech się pan opamięta, póki czas. 
Mam posluch u Naiwyższego i jeżeli 
przyrzeknie pan, że nje będzie iuż wię: 
cei grzeszył, wszystkie dotychczasowe 

winy będ» mu odpuszczone... 


Ża wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika* Sp. z ogr. odp. rsdaktor odpówiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź. Piotrkowska 49. 


Dreszcz przebiegł moje ciało na wi- 
dok mistycznej twarzy wariata. 

— Kto wie, jakie dzieje doprowadzi- 
ly go do tego smutnego stanu, z którego 
niema już powrotu? — pomyślałem w 
duchu. 

Z bocznej alei wyłoniła się postać 
kobieca, z rozpuszczonemi włosami, wo 
lająca: 

— Jam Ofelia, córka Polonjusza. Roz- 
stąpcie się przede mną, uchylcie kornie 
wasze czoła... 

Skręciłem, nie mogąc patrzeć na sza 
loną kobietę, której błędny wzrok za- 
trzymał się na mnie, jak gdyby u mnie 
szukał zrozumienia dla swego obłędu. 

Wizyta u dr. Sommersteina przesta” 
ła mi się podobać. Widok tych nieszczę- 
śliwych, straconych już dla życia krea- 
tur, wywołał u mnie smutne refleksje. 

Zbliżyłem się do położonej wśród 
krzewów altanki, w której pragnąłem 
się ukryć przed dalszym widokiem pa- 
cjentów dr. Sommersteina. Lecz już zda 
leka dobiegał mnie podniesiony głos 
kobiecy. 

— Nie jesteś moim synem!... Nie jes- 
teg moim Ssynem!.. Mój drogi chłopiec 
zginął na wojnie. Zamordowali go, za” 
mordowalil... A ty chcesz podszyć się 
pod jego nazwisko, aby wyłudzić ode- 
mnie moje oszczędności. Odejdź stąd... 
Nie jesteś moim synem!... 

W odpowiedzi usłyszałem wypowie- 
dziane złamanym głosem słowa: 

— Mamo, najdroższa mateczko!... 
Przypatrz mi się, przypomnii sobie, to 
ja, twój Robert... Wróciłem do ciebie, 

dawno już wróciłem... 


wszystkie stud nie, to też straż Ogniowa musiała bez- 
jak płonie gmach, nie mogąc przyjść z pomocą, 


przy tobie, abyśmy zawsze byli razem. 
Popatrz na mnie, czyż nie poznajesz 
swego jedynaka ? 

Lecz kobieta wykrzykiwała 
ciągle: 

— Ty nie jesteś moim synem!.. Ty 
nie jesteś moim synem... 

Byłem wyraźnie zdenerwowany. Po 
byt w tym przybytku niedoli ludzkiej 
stanowczo mi nie służył. 

Odwróciłem się na pięcie, pobiegłem 
śpiesznie do budynku szpitalnego, gdzie 
oczekiwał mnie już dr. Sommerstein, 
który przed chwiłą się właśnie zwolnił, 

Spostrzegł odrazu, że jestem zdehu- 
morowarny. Wstydząc się przyznać, że 
to widok jego nieszczęśliwych pacien- 
tów podzjałał na mnie deprymująco, wy 
mówiłem się ważną sprawą, którą mam 
w mieście do załatwienia i pożegnaw- 
Szy go, udałem się w kierunku stacji 
kolejowej. Przede mną szedł ociążałym 
krokiem jakiś mężczyzna lat około 40. 
Szedł wolnym krokiem i gdym się z nim 
zrównał, dostrzegłem na twarzy jego 
ślady łez. Przystanąłem. Spoirzał na 
mnie bystro, potem uśmiechając się 
smutnie, zapytał: 

— I pan stamtąd wraca? 

Potwierdziłem skinieniem głowy. 

— Przyieżdżam tu codziennie, od 
wielu lat. Ciągle łudzę się nadzieją, że 
matka moja wróci do zdrowia. A wszyst 
kiemu winna wojna. ta przeklęta wojna, 
która pochłonęła. miliony ofiar i unie- 
szczęśliwiła tyle ludzi. Poszedłem na 
woinę i przeżyłem całą gehennę wza- 
iemńego mordowania się. Pod koniec 
czwartego roku dostałem się do nie- 
woli rosyjskiej. Zawleczono mnie aż na 
Syberię. Nie mogłem stamtąd pisać, bo 
w zawierusze rewolucyjnej i walk bra- 
tobójczych nie zetknąłem się z nikim, 


tylko 


I chcę zostać kto mógłby mi pomóc. Spędziłem dłu- 


———-— 


> napełnionego wodą oraz 


, Obecnie nadeszły „z Japonji pierwszę 
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[77 ro RATOWNICZE ZAŁÓG 


ŁODZI PODWODNEJ. 


EEN e 


W porcię w Portsmouth zainstalowano 
specjalne aparaty dla ćwiczeń ratowni- 
czych załóg łodzi podwodnych. Aparat 
składa się z Odpowiednia urządzonego 


przylegającej do niej kabiny, Każdy ma- 
rynarz zaopatrzony jest w aparat do od- 
dychania pozwalający HI ay tj 14 
pół — 2 godzin pod wodą. Na zdjęciu 
widać wejście marynarza do kazamaty, 
EM FTASINZAK MIERTE Z TL EBEĘSEĄ 


WSPANIAŁY oj ADMIRAŁA 


SOG w O Re. ZA 


oryginalne zdjęcia z uroczystości pogrze 
bowych zwycięzcy spod Czuszimy, ad- 
mirała Togo, 


gie miesiące w jakiejś nędznej wiosce, z 
której nie dochodziła poczta nietylko za 
granicę, ale nawet i na obszar Rosji 
europejskiej. Żyłem poprostu, jak na in- 
nej planecie. Prosiłem, błagałem, by 
pozwolono mi wrócić do domu, lecz nikt 
o mnie nie pamiętał. 

A tymczasem w domu matka już mnie 
opłakiwała. Zostałem wciągnięty na li- 
stę zaginionych bez wieści, tembardziej 
że kilka listów, napisanych jeszcze z 
okopów, położonych na naibardziej wy- 
PZA odcinku frontu, nie doszło iej 
rąk. 

Dlatego też, gdym wreszcie, po dłu- 
giej i wyczerpującej tułaczce, złamany 
na duchu i ciele, zapukał do drzwi 
naszego mieszkania, spotkała mnie tam 
straszna niespodzianka. Na mój widok 
matka, która przez dwa lata bezmała 
obchodziła niezmordowanie wszystkie 
urzędy woiskowe, spotykając się wszę* 
dzie z niezmienną odpowiedzią — „zgi- 
nął bez weści* — doznała takiego 
wstrząsu, że jei nadwyrężony umysł 
nie wytrzymał. Straszny jakiś, szaleń- 
czy chichot wydarł się z jei krtani i wo- 
łając: — „Ty nie jesteś moim synem!*, 
— poczęła wydzierać się z mych obięć, 
poczem straciła przytomność. Świado* 
mości już nie odzyskała į naskutek na- 
legań lękarzy umieściłem ją w zakła- 
dzie dla umysłowo - chorych. 

Odwiedzam ią codziennie, lecz nigdy 
już promień świadomości nie zapalił się 
w tym chorym chaotycznym mózgu. 

Pożegnał się ze mną i poszedł w kie- 
runku dworca kolejowego. Długo spo- 
glądałem za nim, życząc mu w duchu, 
aby litościwa śmierć wyźwoliła jego 
matkę z nieuleczalnej choroby, 

Zet. 
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